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Kraków, dnia 27 Lipca.
N ajw a ż n ie jsz y m  w y p a d k ie m  p o lity c z n y m  

o s ta tn ic h  dn i k i lk u , a  s ta n o w c z y m  p o d  w zg lę ­
d e m  o g ó ln eg o  p o ło ż e n ia ,  je s t  n o ta  a u s try a -  
c k a  z d . 19 g o  b. m . p rz e s ła n a  o b u  d w o ­
ro m  z a c h o d n im . Z n a c z e n ie  je j n a c e c h o w a ­
liśm y  ju ż  w  d z ie n n ik u  n a s z y m ; p rz e d s ta w ia ­
ją c  je d n a k  o g ó ln e  p o ło ż e n ie  p o lity c z n e , w ró ­
c ić  d o  n ie j m u sim y . N a z n a c z ) ła  o n a  s ta n o ­
w is k o  A u stry i w  E u ro p ie , a  ra c z e j d a ła  te ­
m u s ta n o w isk u  r ę k o jm ię , p rz e z  co  p o d n io ­
s ł a  z w ią z e k  trz e c h  p a ń s tw  je ś l i  n ie  do  s to ­
p n ia  k o a lic y i p rz e c iw  R o s y i ,  to  p rz y n a j 
m n ie j d o  o w e g o  stopD ia s p ó jn i , k tó ry  za  
to ż sa m o śc ią  ce ló w , ła tw o  s p ro w a d z ić  m o że  
to ż s a m o ś ć  ró w n ie ż  ś ro d k ó w . Z z ią z e k  trzech  
m o c a rs tw  w o b e c  k w e s ty i p o ls k ie j , b y ł  ta k  
d a le c e  d o ty c h c z a s  lu ź n y m , ż e  j a k  z je d n e j 
s tro n y  n ie  w a h a n o  się  u p a try w a ć  w n o c ie  
a u s try a c k ie j  p o p ie ra ją c e j  sz e ść  p u n k tó w  w  
P e te r s b u rg u  tej n ie p e w n o ś c i ,  k tó ra  w  d a ­
n y m  ra z ie  m o g ła  z a ró w n o  ku z a c h o d o w i 
j a k  i k u  R osyi z w ró c ić  p o lity k ę  A u s try i ,  a  
k s . G o rc z a k ó w  m ó g ł j ą  t łu m a c z y ć  n a  k o ­
rz y ś ć  s w o ją ;— ta k  z d ru g ie j z n ó w  s tro n y  z n a j­
d o w a ły  w ia rę  p o g ło s k i  o  ta jn y c h  u k ła d a c h  
m ię d z y  P a ry ż e m  a  P e te rsb u rg ie m . W  ta k im  
s ta n ie  iz e c z y  A n g lia  m u s ia ła  s ię  w a ro w a ć  
t r a k ta ta m i ,  b o  o n e  ty lk o  d a w a ły  je j ,  że  ta k  
p o w ie m y , le g a ln ą  p o d s ta w ę  d o  m ie sz a n ia  
s ię  w s p ra w ę  p o lsk ą . N ie  c h c e m y  tu  z a p u ­
s z c z a ć  s ię  w  d o m y s ły , co  m o g ło  d a ć  p o ­
w ó d  n ie ty lk o  n a p is a n ia , le c z  i b e z z w ło c z n e ­
go  o g ło sz e n ia  n o ty  h r . R e c h b e rg a  z d. 19 
l ip c a ;  d o  d e k la ra c y i  te j je d n a k  z m u s ił  hr. 
R e c h b e rg a  w ic e k a n c le rz  ro s y js k i  zb y t w y - 
ro ź n e m  p o w o ła n ie m  się n a  d o b re  ch ęc i g a b i­
n e tu  w ie d e ń sk ie g o . M oże te ż  p o w s ta ła  w 
W ie d n iu  o b a w a ,  a b y  C e sa rz  N a p o le o n  d o ­
w ie d z ia w s z y  się  z o d p o w ie d z i ro sy jsk ie j  o 
in n ie m a n e m  p o ro zu m ien iu  się A u s try i z R o- 
s y ą ,  n ie  p r z e rz u c i ł  s ’ę n a  now’o d o  p rz y ­
m ie rz a  ro sy jsk ie g o , p rz e z  co  A u s try a  b y ła b y  
n a  k o n ty n e n c ie  o d o so b n io n ą  i w  n ieb ezp ie - 
c z n e m  z n a la z ła b y  się  są s ie d z tw ie  w o b e c  R o  
sy i i sa te lity  je j  b e r liń sk ie g o .

G ra  ta  d y p lo ro ty c z n a , w  k tó re j rz ą d o m  
n ie  id z ie  o is to tn e  o c a le n ie  P o ls k i ,  le c z  ty lk o  
o  w z a je m n y  m ię d z y  s o b ą  s to s u n e k , je s t  z a r o ­
d e m  n o w e g o  u k ła d u  p rz y m ie rz y . Ż e  sp ra w a  
p o ls k a  d a ła  d o  n ie j s p o s o b n o ś ć , to  z d a je  się 
ja k b y  b y ło  d la  d y p lo m ac .y i e u ro p e js k ie j  r z e ­
c z ą  u b o c z n ą . W p ra w d z ie  n a z y w a  o n a  s p r a ­
w ę  p o ls k ą  k w e s ty ą  e u ro p e jsk ą , le c z  n ie  p rz e z  
to , iż  o d  je j ro z w ią z a n ia  z a w is ło  w p ro w a ­
d z e n ie  w  ż y c ie  w ie lk ich  ide i lu b  p o m y ś ln o ść  
m ilio n ó w  lu d z i, le c z  ż e  n a  je j  t le  ro z s trz y ­
g a ją  się  s to su n k i s iły  i p o tęg i m o c a rs tw  e u ­
ro p e js k ic h ,  tu d z ie ż  n o w y  ich  p o d z ia ł  i n o ­
w y  u k ła d  p rz y m ie rz y . P rz e ś la d o w a n ie  n a ­
ro d u  p rz e z  p a sz ó w  m o s k ie w s k ic h , w 'ojna 
w y tę p ie n ia ,  ro z b u d z e n ’e w sz y s tk ic h  ż ą d z  
d z ik ich  u  c ie m n e g o  lu d u ,  n ie b y ły  d o s ta te -  
c z n e m i , a b y  w  im ie  o b ra ż o n e j lu d z k o ś c i , 
w  im ie n a jw y ż sz e j m o ra ln o ś c i  w y p o w ie d z ie ć  
w o jn ę  c a r o w i ;  le c z  t r z e b a  b y ło  k o n tro w e r-  
Byi i d y a le k ty c z n e g o  ro z b io ru  je d n e g o  p a r a ­
g ra fu  t r a k ta tu ,  t r z e b a  b y ło  o b ra ź b w e g o  w y ­
s ty liz o w a n ia  d e p e sz , a b y —  n ie  o rę ż  p o d n ie ść  
p rz e c iw  M o s k w ie , le c z  w  W ie d n iu  n a p is a ć  
n o tę  19 l ip c a ,  w  V ic h y  o b ja w ić  gn iew  o b ra  
zy , w  p a r la m e n c ie  a n g ie lsk im  w y w o ła ć  k ilk a  
sy m p a ty c z n y c h  s łó w  d la  P o ls k i , w  o g ó le  za ś  
d o p ro w a d z ić  m o że  z a le d w ie  do  n a p is a n ia  
n o ty  z b i o r o w e j  trz e c h  m o c a rs tw . T a k a  
n o ta  z b io ro w a  m a  b y ć  j a k  n a  dzisia j n a jd a le j 
s ię g a ją c y m  a k te m  trz e c h  p ie rw sz y c h  m o ­
c a r s tw  p rz e c iw k o  R o sy i.

P o m im o  ta k  je d n a k  s ła b y c h  o w o c ó w  d o ­
ty c h c z a so w e g o  d z ia ła n ia  rz ą d ó w , p rz e c z u c ie , 
cz y  też  g łę b s z e  p o jm o w a n ie  is to ty  teg o  sp o ru  
b udz i c o ra z  siln ie jszą  u je d n y c h  o b a w ę ,  u 
d ru g ic h  n a d z ie ję  w o jn y . Bo też  n ie m a  sp o ­
so b u  z a k o ń c z e n ia  in a c z e j sp o ru . S k o ro  R o- 
s y a  n ie  u s tą p i ła  > u s tą p ić  m u s ia ły b y  trz y  m o ­
c a r s tw a ,  a  teg o  u c z y n ić  n ie  m o g ą  bez p o d  
p is a n ia  so b ie  w y ro k u  p o lity c z n e j n ie m o c y .

P o ło ż e n ie  je s t  p rz e to  w o je n n e , i n o w a  n o ­
ta  z b io ro w a  lu b  u ltim a tu m  s ą  ty lk o  p o z w a -  
m i w rę c z y ć  się  m a ją c e m i p rz e d  o tw a rc ie m  
p ro c e su . G d y b y  je d n a k  P o ls k a  is to tn y m  b y ­
ł a  i je d y n y m  c e le m  w o jn y , to ć  m ia n o b y  
w z g lą d  n a  t o ,  że  im  w c z e śn ie j w o jn a  się 
ro z p o c z n ie , te m  m nie j p rz e d m io t je j  u c ie rp i 
w  ję k a c h  p rz e c iw n ik a . N a  tem  też  R osy  a  
b u d u je  sw o je  n a d z ie je ,  że  zan im b y  w o jn a  
w y b u c h ła , o n a  p rz e d m io t je j z n iw e c z y . O na 
je d n a  b o w iem  ro z u m ie , że  to  o  P o lsk ę  b y ­
ła b y  w o jn a , k tó r ą  je j  z a g ra ż a ją ,  a le  n ie  j a k  
w o jn a  w s c h o d n ia  o p rz e w a g ę  te g o  lu b  o w e ­
go p a ń s tw a  w  E u ro p ie . Ż e  p rz e z  w o jn ę  w sc h o ­
d n ią  o c a la ła  T u rc y a , a  p rzez  w o jn ę , k tó ra  n ie- 
o h y b n ie  n a s tą p i ,  P o ls k a  m o ż e  się  w y d o b y ć

z pod  p a n o w a n ia  m o s k ie w s k ie g o , to  s ą  w  
m n iem an iu  p o li ty k ó w  n ic  e u ro p e js k ie  le cz  
lo k a ln e  w y p a d k i .  N ie  n a s z ą  rz e c z ą  w y ś w ie ­
c a ć ,  że  n a s tę p s tw a  w o jn y  o P o ls k ę  m u sz ą  
b y ć  ro z le g le js z e ,  w y ż sz e , o g ó ln ie jsze  a n iże li 
m a te ry a ln e  i te r ry to ry a ln e  u tw o rz e n ie  p a ń  
stiva  p o lsk ie g o .

W ie lu  z ty c h  w  E u ro p ie , co się  lę k a ją  
w o jn y , d o s trz e g a ją c  ró ż n e  sy m p to in a ta  w o ­
je n n e , m n ie m a ją , że w ła ś n ie  sy m p to m a ta  te  
w o jn ę  sp ro w a d z ą , a  p rze to  n a le ż y  je  u k ry w a ć , 
o s ła n ia ć . M n ie m a ją  o n i, że  z a ta iw sz y  c ie rp ie ­
nie, c h o ro b a  się  n ie  w y w ią ż e  i n ie  d o jd z ie  d o  
sw o je j w ła ś c iw e j k ry zy s , lu b  też  s ą d / ą ,  że  to  
b a ro m e tr  s p ro w a d z a  d e s z c z ,  lubo  j a k  w ia ­
d o m o , w sk a z u je  on  t y l k o ,  że  d e sz c z  n a s tą ­
p ić  m u s i ,  g d y ż  p o w ie trz e  w ilg o c ią  p rz e c ią ­
ż o n e . R o lę  tę  z a ż e g n y w a c z y  d io ió b  i b u iz  
p ro w a d z ą  n a w e t  d z ie n n ik i p ó łu rz ę d o w e ; a le  
n ie  m y ślim y  ich p rz e k o n y w a ć ,  że  s ą  p o d o - 
b n e in i d o  s tru s ió w , c o  g ło w ę  w  p ia s e k  k ry ją , 
g d y  im  g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o . Z d a n ie m  
n aszem , sy m p to m a ta  s ą  w o je n n e  i b a ro m e tr  
w sk a z u je  w o jn ę , a  czy  c h o ro b a  sp ie szn ie  się  
ro z w in ie  czy  n a ty c h m ia s t  p o w s ta n ie  u lew a , 
teg o  p rz e w id z ie ć  n ie m o ż n a , b o  n ie m a  w  tej 
m ie rze  d z ie n n ik a rs tw o  sp o so b n o śc i do  ro b ie ­
n ia  d o ś w ia d c z e ń , j a k  j ą  p o s ia d a  le k a rz  lu b  
m e te o ro lo g . P o ło ż e n ie  je d n a k  o g ó ln e  p o lity ­
czne  w y k a z u je  ty le  s y m p to ra a tó w  w o je n n y c h , 
iż w o jn a  s ta je  s ię  n ie u n ik io n ą .

IOBESPOIDBHCYA CZASU.
W i e d e ń  25 lipca.

Komisye zatrzym ały tu jeszcze wielu z uaszycb 
deputowanych. Podczas odroczenia przygotować 
one m ają Izbie przedmioty' obrad. Rzecz dziwna, 
iż się nie obliczono z góry z rozciągłością prac, 
tak , iż w przeciągu jednego miesiąca parlam ent 
po raz drugi rozchodzi się po prostu dla tego, ź,e 
nie ma nic do czynienia. Ferye przyczyniają w y­
datków  parlam entarnych i czynią m aszynę kon­
stytucyjną kosztowną; szczególniej też ferye tak 
długie, na jak ie  się teraz zanosi. Główna bowiem 
k o m isy a  b u d ż e to w a , p o d z ie liw szy  s ię  n a  p ięć  se- 
kcyj i rozdaw szy pomiędzy członków p race , ma 
się podobno zebrać dopiero 24go sierpn ia , a  do­
piero później zacznie miewać posiedzenia plenar­
ne, ta k ,  te  praco samej tylko komisyi budże­
towej, nie w dając się w prace komisyi konkur­
sowej także mozolne i długie, komisyi do p ra ­
wa o osiedleniu itd., nie pozw alają myśleć o o- 
tw arciu Izb wcześniej ja k  na  początku września. 
Przez całą tę  przerw ę posiedzeń deputowani po­
bierają dyety; nie ich bowiem w iną , że obradować 
nie mogą.

J a k  długo potem trw ać będzie sesya obecna 
Rady państw a, trudno przewidzieć; zawsze jed n ak  
pomimo obszerności ustaw y konkursowej i n iezbę­
dnych szczegółów budżetu, wnosić należy, że nie 
przeciągnie się zbytnie, jeżeli Izba pozostanie w 
tem usposobieniu, jak ie  do dziś dnia okazuje. Nie 
ma ona wcale chęci do dyskusyi i sk raca j ą  o ile 
może. Nie można w ogóle parlam entow i w iedeń­
skiemu czynić zarzutn, jak iego  używ ał we Fran- 
cyi bonapartyzm  przeciw formie parlam entarnej 
rządu, to je s t g a d u l s t w a .  Pochodzi to zapewne 
ztąd, że Izba niższa nie je s t ukonstytuow ana w 
znaczeniu parlam entarnem , to jest, że nie można 
w niej oznaczyć stronnictw, że słowem nie ma 
opozycyi. Nawet dyskusya adresow a nic w  tem 
stanie rzeczy nie zmieniła: były odcienia, ale nie 
było opozycyi, były grupy ale nie było stronnictw . 
Jest w praw dzie lew a strona, ale straciła sw ą w ła­
ściwą barwę, odkąd nie ma właściwie praw ej stro­
ny. O dkąd nie m a Czechów w Izbie, a Polacy 
parlam entarne zajęli stanowisko odpowiednie p o ­
litycznym wymaganiom  chwili, nie masz praw ej 
strony, nietylko m ateryalnie, bo j ą  dwudziestu k il­
ku zaledwie członków składa, ale nie ma je j także 
m oralnie. N ikt nie uderza na konstytucyą, lewica 
przeto nie potrzebuje je j bronić. System ata cen 
tralizacyi i autonomii nie w ystępują wręcz prze 
ciw sobie, środek przeto czyli centrum nie ma 
wcale powołania równoważyć zdań przeciwnych. 
Zresztą czuć się daje wciąż jeszcze w atmosferze 
Izby jak b y  w ielką radość z tego, że parlam ent 
istnieje, że je s t konstytucyą; jeszcze się z życiem 
konstytueyjnem nie osw ojono, a uczucie to obja­
wiające się pomimowoluie, wraz z uczuciem pewnej 
słabości, nowości, niedoskonałości, rodzi w całej 
Izbie wielką dla rządu względność. Parlam ent wie 
dobrze, iż go rząd do budżetu koniecznie potrzebuje, 
niemniej atoli je s t mu w dzięczny— choćby za to 
że jes t, że obraduje, że, lubo ściślejszy, ma tak 
obszerną sferę działania....

Zawsze jed n ak  fizyonomia jego  je s t całkiem  o- 
drębna, i jem u samemu w łaściwa. Nie mówię tego 
pod względem krasom ow stw a, ale składu. P a rla ­
ment wiedeński ma znakom itego prezesa, ma wielu 
i dobrych mówców, prowadzi obrady, zwycięża tru ­
dności, i om ija niebezpieczeństwa z dziw ną przy­
znać należy wytrawnością i przezornością —  bo 
przecież doświadczenia mieć nie może. Lecz po­
wtarzam , nie ma opozycyi, nie m a stronnictw w 
jego składzie; tem łatwiej mu też przychodzi być 
g ładkim . Z a to brak mu wybitności, b rak  ognia 
i namiętności, które cechują i może naw et cecho­
wać powinny każde zebranie prawdziwie parla­
mentarne. D eputowani, to nie urzędnicy, Izba nie 
biórem ani sądem. Z asiadają  w niej ludzie wol­
nym głosem obran i—ale ludzie polityczni. Owoż 
tego może nie dostrzedz jeszcze w parlam encie

wiedeńskim, przyczyną zaś je s t b rak  opozycyi i 
stronnictw.

S ą wszakże ja k  wspomniałem grupy, a grupy 
te ułożyły się w kluby. Klub lewicy przybrał, lub 
mu też dano nazwę niepodległych, a  raczej nieza­
wisłych’, a  nazwa ta lepiej oddaje, co przez to ro­
zumieć chciano. Są tam  bowiem profesorowie, no- 
taryusze, adw okaci i inni nieurzędnicy, jednak  nie 
ludzie całkiem niezależni. Z nimi połączył się już 
w kilku kw estyach klub autonomistów, bo lew a za 
przeszłej sesyi tak  dalece system centralizacyi po­
suwała głównie zdaje się przeciw dążnościom 
praw ej, k tórą o separatyzm  posądzaia. Klub cen­
trum nazw ała Presse klubem spokojnych (Ruhigen), 
lubo nie wiem czemuby baron Tinti, który do spo­
kojnych należy, miał być spokojniejszy od p. Gi- 
skry  z lewicy. W szyscy tam  spokojni i bardzo. 
Klub lewicy z autonomicznym połączony, przew aża, 
ja k  się to pokazało podczas wyborów do komisyi, 
gdzie na 36 kandydatów  lew a 23 swych przepro­
wadziła, z pomocą w praw dzie frakcyi polskiej. 
F rakeya bowiem polska będzie m ogła częstokroć 
rozstrzygnąć między terai dwiema grupam i Izby, i 
równie ja k  na sejmie berlińskim  w polskiem ręku 
będzie nieraz złożony los ważnych kw estyj.

Grupa n iepod leg łych  postaw iła za sztandar po­
dobno wniosek Mllhlfeldowski i przeprow adziła go. 
Był w nim odcień opozycyi, bo rząd był mu prze 
ciwny, lubo tego nie oświadczył. Natom iast było 
w tyra wniosku tyle liberalizm u takiego rodzaju, 
ż spokojni mogli bardzo łatwo nań przystać. W ie­
lu też za nim powstało. Ale są to wszystko od­
cienia i niemi przepełnione są  program ata k a ­
żdego klubu. Parlam ent je s t  w związku i postępu­
je ostrożnie: nieczuje się jeszcze na siłach, aby 
dał przytułek ambieyom, zapasom spółecznym i 
parlam entarnym  namiętnościom.

Zresztą mówiąc o Reichsracie i o tem zapomi­
nać nie trzeba, iż nie m a on jeszcze praw  oby­
watelstwa tak uznanych, aby już mógł całkiem 
swobodnie się rozpościerać. Patrzy na niego wielu, 
jeżeli nic całkiem krzywo, to przynajm niej z ukosa. 
Przeto czuje on się w powinności dobijać się p ra­
wa i sferę swą rozszerzać coraz więcej. S tąd nie 
opuszcza żadnej okoliczności dozw alającej mu za 
brać słowo w polityce zagranicznej. Służyły rnn 
do tego to interpelacye, to petycye, nie mówiąc 
już o adresie.

Wspomnieć tu muszę, że petycya mieszkańców 
Krakow a złożona onegdaj, nie przyjdzie aż za 
miesiąc i więcej przed Izbę. Tymczasem słychać 
ciągle" o zaprowadzeniu stanu wojennego; jakoteż 
potw ierdzają się pogłoski o postawienia korpusu 
obserwacyjnego wzdłuż granicy rosyjskiej. Mówią
0 arm ii 60,000 ludzi liczącej.

W czoraj nadeszły tu noty rosyjskie do Francyi
1 A n g lii. Z n a k o m ic ie  re d a g o w a n e , je ż e li  w ra z  z n o ­
tą  do Austryi, m ają stanowić 8'lny rekonesans 
dyplomatyczny. Zdaw ałoby się, źe książę Gorcza- 
kow chciał dokładnie poznać siły nieprzyjacielskie

lub też neutralne — chciał się dowiedzieć w y­
raźnie o zajętem stanowisku przez stronę przeci­
wną. Zrobił więc silny rekonesans, aby zmusić 
nieprzyjaciela do rozwinięcia się. Czy środek wy 
starczy — pokaże się. Mówią, że nota zbiorowa 
układaną jest w trzech dworach. Zdaje się zanim 
ułożą i wyślą, zanim j ą  doręczą i wreszcie zanim 
przyjdzie odpowiedź — zaskoczy jesień  i Bałtyk 
naturalnie będzie zamkniętym.... Nie sądzę, aby z 
takiego rozpoznania sił przeciwnych Rosya bardzo 
zakłopotaną być miała. Utinam fa lsn s  sim vates.

Tym czasem  obiegało wczoraj w W iedniu słowo 
księcia Grammonta, posła francuzkiego. Wiadomo, 
że książę Gorczaków miał żałować bardzo pod­
czas wojny wschodniej Cesarza F ranciszka Józe­
fę, iż miał trzech ministrów, których nazw iska za­
czynały się na B . (Buol, Bach, Bruck). Po fran- 
c u z \u  brzmi to bardzo złośliwie. Książę Grammont 
powiada, iż szczególnem zdarzeniem  Cesarz Au- 
stryacki w tak  krótkiem  czasie mógłby wziąść 
odwet, bo A leksander ma trzech posłów na B :  
Bałabina, Budberga i Brunnowa.

®  p o d  L u b l i n a  18 lipca.

P o  dwóch niedaw nych potyczkach stoczonych 
przez Ruckiego pod Urszulinem i Krysińskiego 
pod Lubartow em  silny ruch panuje w naszych 
stronach; ruch ten się potęguje, radość je s t po­
wszechna. Co dzień zachodzi jak ie ś  zdarzen ie ; 
codzień alarm ow anie załóg moskiewskich po m ia­
stach.

D nia 16go t. m. załoga m oskiew ska z Krasnego- 
stawu, kusiła  się powtórnie uderzyć na  Ruckiego, 
w okolicy Zulina i Rejowca, o milkę od Krasnego- 
stawu, t. j .  tam  gdzie on obozował przed  6 ciu 
d n ia m i; lecz na próżno, bo Ruckiego nie mogli 
znaleźć.

Tegoż dnia, inny oddział m oskali przybyły z za 
Bugu z W ołynia a  złożony z 4 szwadronów ula 
nów, 3 szwadronów huzarów, 5 dział i 3 rot pie­
choty, zatrzym aw szy się na noc w miasteczku 
Siedliszcze 2 mil od Chełmna n a  trakcie od B u­
gu, wysłał dwóch huzarów na wozach po owies 
do Chełmna. Tam  zakupiwszy 40 korcy, w racali 
liuzary szosą do obozu; gdy pod w sią Bezek, od­
dział żandarm ów  w ysłany Pr7-ez Ruckiego dopę- 
dza ich i zabiera z sobą. Gdy wozy wróciły bez 
owsa i żołnierzy do obozu moskiewskiego, oba 
wa pow stała między moskalami, bo byli pewni 
napadu ; obawiali się tem więcej, że owe 4 szw a­
drony ułanów odeszły do P iasków  na nocleg, 
Stali całą noc pod bronią, a łańcuch straży o- 
krążał m iasteczko Siedliszcze, gdy  patrole trato­
wały okoliczne zboża. W yprawili z Siedliszcz 
starozakonnego z raportem  do jen era ła  dywizyi 
Bogowutta, nocującego w Piaskach, prosząc aby 
przybyw ał w pomoc z ułanami.

Bogowut, przywołać kazał przed siebie ułana 
naszego , M ichałowskiego, w ziętego w niewolę 
przypadkiem  na rekonesansie pod Rudą nad Bu­
giem, (który był trzym any z 6 młodemi ludźmi 
złapanem i po drodze) i kazał mu traktow ać o 
wymianę owych dwóch ułanów moskiewskich,

grożąc, że jeśli jak o  daw ny podkom endny nie 
w yjedna u Ruckiego uwolnienia tych dwóch żoł 
nierzy, to go zaraz każe rozstrzelać. ’)

M oskale napisali do Ruckiego, jak o  naczelnika 
oddziału list o w ydanie ujętych i zaadresow ali po 
polsku naprzód, ale im się nie udało, więc po ro ­
syjsku : „Jewo W ysoko blagorodiu, Majoru Ru- 
ckom u, Komandiru Oddieła polskich Insurgentow. 
Na ruki poczm eistra w Siedliszczach. A was pro- 
8zu, peredat’ gdie sledujet, ob uwolnienii dwóch 
sołdat."

List ten napisaw szy na poczcie w Piaskach, 
wysłali z tam tąd um yślną sztafetę do Siedliszcza. 
Lecz ekspedytor zwrócił nazad sztafetę do P ia- 
sk, z nadpisem , że niewie gdzie szukać adresan 
ta, t. j. Ruckiego.

Dziś dopiero w racał jeden  z tych żołnierzy ro ­
syjskich wziętych do niewoli, mówiąc, że został 
uwolniony, a że drugi z ochoty został w obozie.

Dnia 17go t. m. moskiewski naczelnik wojenny 
lubelski Chruszczew wyszedł z Lublina z muzyką 
na spotkanie m niem anego zwycięzcy z pod Lu­
bartowa, Szelkinga; m uzykę zostawił na placu w 
mieście, a ze sztabem posuwał się naprzód. Wtem 
spotyka powóz, w nim dwóch żołnierzy podtrzy­
muje półkow nika kozaków rannego, a  następnie 
resztkę moskali, t. j .  w ięcej ja k  rotę piechoty, a 
naczele Szelking półkow nik, prow adzącą tabór 
wozów z 98 rannem i m oskalami. Albowiem trzy 
roty były zupełnie rozbite 15go t. m. między Lu 
bartowem a  W łodawą, przez Krysińskiego, bo 
więcej rannych zaraz się spodziewali.

Otóż z tryumfu, w ielkie rozczarowanie. Szelkin­
ga Chruszczew złajał; m uzykę z placu odgonil; 
a  wszystko to działo się w obec mieszkańców 
Lublina, ku wielkiej ich radości.

Z za Bugu z W ołynia przeszło w tych dniach 
7 szwadronów jazdy m oskiewskiej, 5 arm at i k il­
ka ro t piechoty, lecz w stanie bardzo niekom ple­
tnym ; idą oni do Pułtuska, w Płockie.

W a r s z a w a  22 lipca.

O  Aresztowania trw ają  nieprzerwanie. Uwię­
zieni zostali świeżo przez dozorcę Fryczego: Grze- 
górz W ójcicki czeladnik g ise rsk i, Nowakowski 
Feliks. W dniu 21 b. m. kozacy aresztowali 45 
flisaków z Galicyi za rogatkam i Ząbkowskiemi, za 
nieposiadanie pasportów. W czoraj także polieya 
moskiewska otoczywszy fabrykę świec sterynowych 
w łasnością Epsztejna b ędącą , zabrała z tejże fa­
bryki 15 wozów ołowiu, około 25,000 funtów, 6 
wozów siarki, oraz 6 wozów saletry. Aresztowani 
także zostali: Edw ard Szonard, Skowroński Jakób 
w yrobnik , Bałszykow A leksander, Oleksiejewicz 
S tanisław , Turek K arol, Surman Michał i inni. 
Moskwa poleciła aresztow ać Dyonizego Mikołaja 
de C heno i, który obecnie je s t za granicą K róle­
stw a. D nia 17 b. m. dziew czynka la t 10, prze 
chodząc około koszar W ołyńskich w południe, zo­
sta ła  porw aną przez żołnierza m oskiewskiego z 
gw ardyi Iw ana Kucharow: uniósł j ą  do koszar, na 
je j  krzyk zatkał je j usta chustką. Po speł­
nieniu zb rodn i, wyrzucił za furtkę ledwo żyjące 
dziecko, które leży śm iertelnie chore. M atka udała 
się do sztabskapitana Moskalewa jak o  zwierzchni­
ka K ucharew a, ale ten je j odpowiedział, że „żoł­
nierzom wszystko jest wolno* i sprawiedliwości 
odmówił. Do pułkownika, an i do jenera ła  dopu 
ścić biednej m atki niechciano. Już  to nie pierwszy 
gw ałt tego rodzaju przez żołnierzy i oficerów po­
pełnionym został. W yuzdanie ich nie m a granic. 
Prawo na każdym  kroku przez nich jest obrażone.

W ydano ja k  donosiłem rozkaz wycinania lasów 
po obu stronach drogi żelaznej na  150 sążni po 
każdej stronie. Ten jeden z środków  system aty­
cznego niszczenia k ra ju , ten gw ałt na własności 
pryw atnej dokonywany, a dokonyw any w sposób 
zw iększający złe, bo całe lasy palono, chcą teraz 
upraw nić wydaniem ustawy, i p rojekt do niej po­
lecono ułożyć jenerałow i inżynieryi Kierbedziowi.

Rozesłano okólnik do wszystkich władz, że „wolą 
je s t N. Pana, aby cały porządek, tak  co do urzą 
dzenia władz ja k  i biegu interesów  wrócił do s ta ­
nu, ja k i istniał przed ogłoszeniem ukazu ustana­
wiającego rząd cywilny w K rólestw ie". Faktycznie 
stało się to daw niej, a  teraz formalnie zniesiono 
tę pozorną reformę, zaprow adzoną przed rokiem, 
zniesiono właśnie, gdy w odpowiedzi na notę mo­
carstw  pisano o zaprowadzonych ju ż  reformach.

R ew izje są  nieustanne. Rewidowano świeżo 
w arsztaty powozników Lublińskiego, Reutla; poza­
bierano im siodła, skóry , czeladników i term ina­
torów. Rewidowano także siodlarza W łodarskiego, 
zabrano mu siodła, jego  samego i ludzi p racują­
cych w warsztacie. Rewidowano nawet Lamberta, 
nauczyciela u dzieci W. K sięcia, nieprzyjaciela 
Polski, w czasie, w którym  znajdow ał się na lek- 
cyi w Zamku.

W tych rewizyach przewodzi pułkow nik Koły- 
szkin, człowiek przew rotny, zdzierca i okrutny.

Kazim ierza W iśniew skiego, dowódzcę oddziału 
żandarm ów w Sandom ierskiem , człowieka zasłu­
żonego w obecnem pow stan iu , u ję teg o , jak  w ia­
domo, przed niedawnym czasem , trzym ano w R a­
dom iu, gdzie przy badaniu bito go okrutnie róz­
gami i k ija m i, których mu raz 1000 wyliczono i 
nareszcie powieszono go 16go lipca w Radomiu. 
W ieszaniem naszych jeńców  chcą nas nauczyć, 
ja k  mamy postępować z jeńcam i moskiewskiemi.

Rząd Narodowy ogłosił pod dniem 18 lipca 
1863, ż e : „W dalszym  ciągu dekretu z dnia 13 
lipca r. b. za Nrem 93 w ydanego , z powodu za 
brania przez Moskali 1000 sztuk kwitów podatko 
wych w Augustowskie w y słan y ch , dla zapobieże 
nia wszelkim wyniknąć mogącym nadużyciom, po­
leca: Kwity z opłaty podatku Narodowego, oprócz 
pieczęci dotychczas używ anej, opatryw ane być win 
ny: w mieście W arszaw ie pieczęcią Wydziału II

*) W istocie nie szło mu o tycli dwóch żołnierzy, 
ale chciał się widocznie dowiedzieć gdzie jest oddział 
Ruckiego P. R. Cz.

Zarządu N aczelnika m iasta W arszawy, a w po­
wiatach pieczęcią N aczflnika Pow iatu".

W yszedł 7 num er D ziennika Narodowogo, su­
miennie redagowanego. Z wstępnego artykułu  w yj­
mujemy ustępy: „Naprzeciw terroryzm u carskiego, 
przechodzącego wszystkie znane dotąd w historyi 
św ia ta , możemy działać sku teczn ie , tylko rozw i­
ja jąc  podobną energię. Moskwa form uje listy pro­
skrypcyjne, sk łada sądy wojenne na podejrzanych, 
karze familie osób biorących udział w wojnie o 
niepodległość, zabiera m ajątk i za proste oddalenie 
się z domu, podżega i pcha gwałtem nieukształ- 
cone i ubogie w arstw y spóleczeństwa ku mordom 
i rabunkom  zamożnych w naukę i dostatki, w zy­
wa jaw nie do w ytępienia narodowości polskiej. 
Cóż my robim y w obec tej dzikiej energii barba­
rzyństw a? Jakież są  nasze nadzw yczajne środki 
zbaw ienia Ojczyzny od ostatniej zguby? Młodzież 
formuje oddziały i rzuca się na w alkę, w której 
otrzym awszy kilka zwycięztw, ginąć musi od prze­
ważnych sił w ro g a , a  n a ró d ?  naród opłakuje 
śm ierć walecznych swych dzieci, ciężkie położenie 
swoje i ogląda się, rychło tam dyp lom acja  pobije 
nareszcie Moskali piórami i kałam arzam i. N ie, to 
nie dosyć; nie pozbędziemy się Moskala, jeżeli nie 
będziemy walczyć wszyscy i ciągle, jeżeli nie s ta ­
niemy się jed n ą  falangą, w której na miejsce k aż ­
dego upadłego, w ten moment wstępuje drugi 
z tylnego szeregu; falangą, w której każda zdrada, 
każde tchórzostwo, każda obojętność, zmazuje się 
stanowczym rygorem ." Moskwa prowadzi przeciw 
nam wojnę wytępienia, co w ym aga i z naszej s tro ­
ny środków nadzwyczajnych i nadzw yczajnej en er­
gii, a  przedewszystkiem  wytrwania. M oskwa pcha 
na nas wszystkie swe hordy aż z głęhi A zyi, a 
popierają j ą  sąsiedni przyjaciele, Prusy, Rumuno- 
wie i inni nie sentymentem u wielu pozornem ,jak  
to robią nasi sprzym ierzeńcy, ale rzeczywistą zb ro j­
ną usługą.

W iadomość o nikczemnem postępowaniu Rumu­
nów, którzy garstkę walecznych, śpieszących bro­
nić Ojczyzny, wstrzym ać usiło w ali, przejęła nas 
słuszną pogardą dla nich. Niedawno niewolnicy i 
nieszczęśliwi a wówczas Polacy dawali im rękę 
pomocy, dzisiaj wolniejsi i szczęśliwsi, złączyli się 
z naszymi wrogami i wspólnie z nimi zab ijają 
nas. Oburzenie na Prusy nie mniejsze je s t u nas 
ja k  na Rosyę.

Z Lubelskiego otrzymujemy wiadomość o szczę­
śliwej dla naszego oręża potyczce, stoczonej przez 
oddział W ierzbickiego.

W a r s z a w a  23 lipca.

O  W iadomo wam, że w skutek przelewu fun­
duszów z kasy  głównej skarbu (pod zarządem  i 
wówczas ju ż  pod zewnętrzną w ojskow ą strażą  
Moskwy zostającej) do kasy narodow ej, przy w szy­
stkich kasach szyldwachy wewnętrzne zaprow a­
dzono. Doszli jednak  Moskale do przekonania, że te 
na razie nie wiele dla nich użyteczne; zaprow a­
dzają oświeceńsze niby szyldw achy wewnętrzne, 
a które bardzo są niebezpieczne dla funduszów 
w kasach znajdujących się, a  naw et dla kredy­
tu narodowego. T akie szyldwachy z nominacyam i 
wydanemi przez Radę A dm inistracyjną, na pole­
cenie nam iestnika, ju ż  zaprowadzoue zostały przy 
Komisyi skarbu i w Banku. Do pierwszej, na  ka- 
syera głównego, pierwotnie zanominowany urzę­
dnik intendentury Rożyński, który pełnił te obo­
wiązki do przedw czorajszego dnia; a z jak ich  po­
wodów usunięty lub czy się sam usunął, nie w ia­
domo mi. W miejsce jego  przeznaczony obecnie 
Majdanów Manulewicz, ten na wstępie objawił, iż 
sam tym obowiązkom nie podoła, zażądał przeto 
pomocników. Do banku na w akującą posadę dy­
rektora biletów, pomimo przedstaw ienia kandyda­
ta  ze strony banku, przeznaczony został z biura 
dyplomatycznego moskiewskiego urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń Fasm er z zastrzeżeniem , że ma 
być dyrektorem  kas, chociaż posada ta  je s t za ję­
tą przez innego dyrektora. P rzy  takiej nominacyi 
pozostawiono mu plącę pobieraną w biórze dyplo- 
matycznem, a  dodano płacę dyrektora banku w y­
noszącą rs. 2,250 rocznie. Nowy ten dyrek tor na 
zasadzie rozporządzeń, zaleceń, w ydanych mu, ja k  
się w yraża przez nam iestnika, rozkazuje nietylko 
prezydującem u w banku ale i w iększej liczbie u- 
rzędników kasowych, przeciw nie zaś służbę niż­
szą stara się ująć, bo na  w stępie do w eterana 
odźwiernego w yraził s ię : „wam mówili, że j a  zły 
człowiek, nie to nie praw da, j a  dobry człowiek 
oto macie trzy ruble na wodku." Przestaw ia on 
w kasie szafy z miejsca na miejsce, woźnych mie­
szkających w suterynach przytykających do skarb ­
cu polecił wyrzucić, rnury tam pogrubić, a z oba­
wy, aby się nie podkopano, szyldwach w piwnicy 
postawił, każdodziennie wychodząc z kasy klucze 
od skarbcu opieczętowane w kopercie oddaje ofi­
cerowi szyldwachu. Do asystencji mającej się od­
być peryodycznej rewizyi kasy sprowadził ja k ie ­
goś pułkow nika i ad ju tan ta  Bebntowa. K iedy te- 
mi przeistoczeniami a raczej wywracaniem porząd­
ku zajm ują uwagę niższych urzędników, zapewne 
celem odwrócenia ich uwagi i głów nego zam iaru 
Moskwy7, nadchodzą od władz wyższych m oskiew­
skich reskrypty  i rozkazy7 zabieran ia  funduszów 
z B anku pod róźnemi pozorami. I tak  nakazano 
aby bank powrócił skarbowi w ydatkow aną sumę 
ze skarbu na zakup domów na Krakowskiem  
Przedmieściu na zburzenie przeznaczonych; zaś j a ­
ko środek do odzyskam i je j, polecono zawrzeć 
układ, z magistratem m iasta, który ma spłacać 
ratami. Dalej złożono w banku rs. czterysta je d e ­
naście tysięcy w obligach skarbowyrch tytułem  za­
stawu na 9 miesięcy j polecono wypłacić gotow izną 
rs. 300,000, które skarb  już  podniósł. Bank jeszcze 
w miesiącu m aju  r. b. w przewidywaniu braku 
gotowizny z przyczyny nieregularnych wpływów, 
postanowił sprzedać z własności swej listy zasta­
wne, czego w znacznej części już  dopełnił. Chwy­
tając te  okoliczność skarb zastrzegł sobie, że 
w szystkie papiery publiczne, w łasnością banku bę­
dące, nabędzie i kurs tych zaraz wyznacza z gó
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pod żadnemi okolicznościami łamać się nie go­
dzi ; bo nic złamania słowa honoru usprawiedliwić 
nie może. Zresztą gdyby cofnąwszy słowo uważał u- 
godę, którą dając słowo poniekąd zawarł, za zerwa­
ną, należałoby go odwieść na granicę i wystawić 
na bagnety i strzały niedrzyjaciela. Rząd austrya- 
cki miał obowiązek czuwania nad tern, aby Lan­
giewicz wypełnił to , do czego się zobowiązął, i 
dla tego usprawiedliwione są środki, nieprzekra- 
czające granic konieczności. Dalej zapuszcza się 
ry; pomimo jednak tego, polecił bankowi też pa­
piery na rzecz skarbu sprzedawać i gotowiznę 
wnosić do kasy skarbowej, nie dając na nie do­
tąd nic. W skutek tego polecenia sprzedano po 
dzień dzisiejszy listów zastawnych za rs. 385,005, 
przygotowano do sprzedaży listów zastawnych na 
rs. 67,500, razem za rs. 452,505. Listy te nie 
wszystkie są własnością banku, więcej jak ł/s jest 
własnością instytutów, deponowane w banku, ze 
względu, że bank instytutom płaci, czy to od go­
towizny, czy od listów zastawnych 4%, na mocy 
więc tego listy zastawne przy ich składaniu za­
wsze przeprowadza na swoją własność, i jako 
takie kontroluje. Nadto sprzedano także list. zast. 
wiedeńskich 350,000 guldenów, obligów indemni- 
zacyjnych galicyjskich 250,000 guldenów, razem 
guldenów 600,000. Sprzedano także obligów anglo- 
rosyjskich 5°/0 15,000 funtów szterlingów. Czy 
takie postępowanie — chociażby nie przypuszczać 
zupełnego okradzenia banku ze względu, że mo­
że za zabraną gotowiznę złożą obligi /• i bilety 
skarbowe—nie zrujnuje zupełnie banku z powodu 
ogołocenia go z gotowizny, które w następstwie 
zdaje się, wywoła upadek kredytu? zostawiam 
to uznaniu finansistów.

Dnia 21 lipca na drodze do Modlina, pułkownik 
rosyjskiej żandarmeryi Lcichte, ów krwawy Leichte, 
co przez lat dwadzieścia kilka członek komisyi 
śledczej i morderca tysiąca ludzi, zabity został 
trzema wystrzałami przez czterech powstańców 
którzy go spotkali i poznali.

Postępowanie Moskwy z więźniami w Modlinie, 
okropne i nieludzkie. Skazani są ci więźnie na 
pastwę robactwa za życia i prawie głodową śmierć; 
z okropnej nieczystości podostawali chorób a ro­
bactwo nie dozwala im chwili spoczynku. Z cier­
pienia prawie do szaleństwa dochodzą. Pokarm 
więźniów składa się z zepsutego czarnego jak  zie­
mia mięsa przez robactwo już toczonego, z chle- 
ba, którego z powodu ztęchlizny, zakalcu, ości, 
piasku i popiołu do ust niepodobna wziąść, z zu­
py boćwiny z daleka cuchnącej. Na nogach ma­
ją  kajdany, do ciężkich robót są pędzeni, a obej­
ście się z niemi jak  z zwierzętami.

Nie czytaliśmy jeszcze wzmianki w waszym 
dzienniku o jednym z nowych naszych męczenni­
ków Macieju Ciuchnie, rozstrzelanym dnia 18go 
czerwca r. b. w mieście Słonimie na Litwie. Ciu- 
chna byl chłopem, o czem wyrok moskiewski za­
milczał. Wiadomo, że moskale chłopów jako so­
bie oddanych usiłują przedstawić. Tenże wyrok 
powiada, że Ciuchna zginął za namawianie chło­
pów do powstania i rozszerzanie pomiędzy nimi 
broszur rewolucyjnych. *)

Gubernator cywilny mohilewskiej gubernii Be- 
klemiszew, jeden z tych satrapów, których Car 
zesłał na gnębienie Polski, w nowym okólniku po 
leca większą gorliwość w łupieniu i sekwestrowa- 
niu majątków obywatelskich. Rząd moskiewski u- 
siłuje największemi kłamstwami i fałszami roznie­
cić nienawiść i zemstę w ludzie wiejskim przeciw 
Polakom, a nie ma kłamstwa, któregoby się już 
nie dopuścił. Zapał Moskwy chce objawić adresami 
na rozkaz rządu pisanemi, a wyrażającemi tylko 
niewolnicze uczucia, ciemnotę, żądze zaborów, o- 
raz zaciętość nieoddania zagrabionej cudzej wła­
sności.

Kuryer Wileński w 75 numerze wspomina o 
dwóch nowych utarczkach na Litwie. Jedna za­
szła 12 lipca pod wsią Mordogi i blisko Worn 
przy miasteczku Lewkowie. (Podaliśmy z Inwalida 
Ruskiego treść raportów moskiewskich o tych po­
tyczkach. P. R Cz.)

Jassy 21 lipca.

Zapewne czytelnicy „Czasu" wiedzą z innego 
źródła o nieszczęśliwem spotkaniu oddziału pol­
skiego pod dowództwem pułkownika Miłkowskiego, 
idącego z Tulczy przez ziemie Rumuńskie, z od­
działami wojsk rumuńskich wysłanych, aby Pola­
kom wszelkiemi siłami przechodu wzbronić.

Aby wyprowadzić z błędu ziomków naszych, 
którzy, sądząc fakt nagi, cały naród rumuński o 
antypatyę dla sprawy naszej oskarżaćby mogli, 
pospieszam z przesłaniem dosłownego tłumaczenia 
artykułu ogłoszonego 17 lipca, w dzienniku „Ro- 
munul", wychodzącym w Bukareszcie, który jest 
jedynym z krajowych gazet powszechniej cenionym 
jako będącym organem stronnictwa postępowego 
i narodowego. Dodam tu jeszcze że artykuł ten 
był pisany gdy nadeszła pierwsza niepewna wia 
domość o potyczce Polaków z wojskiem rumuń 
skiem uderzającem na nich, która to wiadomość 
później stwierdziła się niestety ').

Żyjąc tu od wielu lat, znając dobrze naród tu­
tejszy, mam to szczere przekonanie, że artykuł 
Romunula jest rzeczywiście wyrazem większości 
narodu rumuńskiego, który mimo wszelkich żabie 
gów rosyjskich i jej bardzo nielicznej partyi tutej­
szych zwolenników Rosyi, gorąco ze sprawą na­
szą sympatyzuje.

Romunul narzekając we wstępie artykułu, który 
niżej podaję, nalrząd rumuński, że późno bardzo 
dowiedział się o wylewie rzek, po ulewnych de­
szczach któreśmy tu w tamtym tygodniu mieli, i 
niczem szkodom nie zaradził, tak dalej mówi:

, 0  drugiej nieszczęsnej wiadomości, która tu 
obiega, jakoby Polacy i Romunie nawzajem się 
zabijali, jakoby krew męczenników polskich i krew 
nieszczęśliwych Romunów obficie miała płynąć, 
Monitor urzędowy nic nie wspomina. Każdy Ru­
mun mający serce i czucie, w obliczu tych wiado­
mości przejęty jest głęboką boleścią, największą 
niespokojnością, a mimo to Monitor jak grób mil­
czy, a nawet milczy w tej chwili jeszcze, kiedy 
to piszemy.

„Bodajby się niestwierdziła wiadomość, że bo­
haterscy męczennicy polscy byli przymuszeni prze­
chodzić przez tej7toryum rumuńskie. Bodajby rząd 
nasz spostrzegł ich na ziemi naszej za późno, tak

*) O jego zasługach i męczeństwie donieśliśmy już 
przed dwoma tygodniami. P. R. Gz.

*) Korespondent pisząc ten list niewiedział jeszcze 
widać, że następnie większe siły rumuńskie otoczyły 
mały oddział polski, a ten nie chcąc przelewać w 
niepewnej walce krwi rumuńskiej, oddał broń na mocy 
układu. (Prz. Red. Cz.).

jak  spostrzegł za późno wystąpienie wód z koryt 
rzek, jak dowiedział się za późno o przejściu w o­
zów z bronią, które idąc z Rosyi do Serbii za 
Dunajem, spokojnie przeszły terytoryum rumuńskie.

„Monitor milczy, mimo wiadomości które z wszel- 
kiem zastrzeżeniem podaliśmy, jakoby krew polska 
i romuńska lać się miała, i skropiła ziemię nasza 
wyschłą i znieważoną tyloma inwazyami wojsk 
rosyjskich, tej samej Rosyi która trzyma pod ja ­
rzmem swoim część Rumunów, tej samej Rosyi, 
przeciw której chcieli walczyć ci bochaterzy mę­
czennicy narodowości.

„Nadzieja, że Polacy może nie będą przymu­
szeni przechodzić tą samą drogą, którą przed kil­
ku miesiącami przechodziły wozy rosyjskie z bro­
nią , niestety nadzieja ta znikła po odebraniu po­
cztą austryacką odezwy następującej:

„Romuni! Jako Polacy nie możemy się udawać 
do gabinetów europejskich, nie możemy z niemi 
zawierać traktatów, ani podpisywać konweneye. 
Pozostaje nam tylko przedstawić wam i całej cy­
wilizowanej Europie zamiary nasze na waszej ziemi.

„Prowadzę przez Księstwa Zjednoczone oddział 
zbrojny i przez to naruszam terytoryum wasze. 
Lecz w obliczu Boga i Europy, w moim i towa­
rzyszów moich imieniu, oświadczam jak najuro- 
czyściej, że rob:my krok ten jako zmuszeni ostate­
cznością.

„Musieliśmy wybierać jedno z dwojga: albo nie 
stanąć na wezwanie ojczyzny, albo przechodzić 
przez ziemię waszą; myśmy obrali ostatnie. W y­
bierając to, poddajemy się sądowi waszemu.

„Wiedźcież dobrze, że to przyjaciele przechodzą. 
Będziemy jak  najsumienniej szanować wszystko, 
tak osoby jako i majątek ich. Gdyby ujrzawszy 
nas wśród waszego kraju, miała was ogarnąć po­
dejrzliwość, iż obrażamy waszą godność narodo­
wą nie zapominajcie, że będąc dzisiaj żołnierzami 
proskrybowanemi naszego narodu, jutro już mo­
żemy być męczennikami.

„A czyż nieprzyjaciele nasi, nie gwałcili tery- 
toryum obcego? Czyż niewchodzili tylokrotnie do 
Prus, aby stamtąd korzystniej działać przeciw nam. 
Niedawno tem u, nie daliż strzelcy moskiewscy 
ognia do oddziału polskiego, po wejściu onego 
na terytoryum austryackie ? Gdy im wolno to czy­
nić w celu łatwiejszego napadania i wytępienia 
nas, miałożby nam być zabronionem dla własnej 
obrony? Nam , którzy innej pomocy nie mamy 
prócz w sercach i rękach naszych; nam , którzy 
nie mamy innych sprzymierzeńców prócz sumienia 
dobrze myślących ludzi i sprawiedliwości Bożej ?

„Pozwólcie nam przejść spokojnie, gdyż idzie­
my walczyć z wrogami wolności i eywilizacyi. 
Pozwólcie nam dojść tam, gdzie obowiązek naka­
zuje nam stanąć do walki z wrogiem okrutnym.

„Nie zapominajcie, że nasze narody są bratnie, 
i że gdyby krew popłynąć miała, spadnie ona na 
głowę tego, który pierwszy rękę podniesie. Jeżeli 
nas przed w am i, na zasadzie martwych paragra­
fów ustawy oskarżać będą: odpowiedzcie im, znaj­
dując echo w sumieniu każdego uczciwego czło­
wieka, aby wam wskazali:

„Trybunał, któryby śmiał potępić syna, biegną­
cego przez pola sąsiada na pomoc własnej matce, 
napadniętej przez rozbójników.

12 lipca 1863.
Dowódzca oddziału polskiego

Z. Miłkowski.u

Podawszy tę w swym  artykule odezwę, pisze 
dalej Romunul:

„Z głową odkrytą, klęcząc na grobach tysięcy  
braci naszych Romunów, dzidą, knutem i jarzmem 
moskiewskiem zamordowanych, z czołem upokorzo- 
nera wstydem, na widok braci naszych jęczących  
jeszcze w Besarabii pod jarzmem m oskiewskiem , 
braci, którym dotąd ani nadziei oswobodzenia, 
ani znaku miłości nie daliśmy, błagamy was o 
przebaczenie bohaterscy Polacy, prosimy was ko­
chani bracia, abyście nie sądzili narodu romuń- 
skiego po stanie w jakim od czasu upadku swego 
się znajduje. W iecie dobrze, że są dla każdego 
narodu epoki letargu, wiemy i my to dobrze i 
uznajemy z pokorą."

„Bądźcie pewnemi, źe serca Romunów zaczy­
nają bić i zaczynają czuć. Bądźcie pewni, że 
one*są z w am i, Męczennicy Narodowości! i ra­
chujcie Da to, źe odtąd zawsze będą z wami i 
wam dowiodą, że Romunowie dzisiejsi są godny­
mi swych przodków których poznaliście, z tą j e ­
dyną różnicą, że teraz jako bracia będziemy ra­
zem walczyć za wolność, sprawiedliwość i naro­
dowość.

„Mówią, kończy Romunul, że Davila w yje­
chał nagle na miejsce, gdzie Polacy się znajdują. 
Czyby to było oznakiem , źe wielka liczba ran­
nych wymaga obecności protomedyka ? Gdyby 
rzeczywiście tak być miało, to bodajby krew ta 
niewinna spłynęła na tych, co Romunią do tego 
doprowadzili.

Ostatnia wiadomość.
„Dowiadujemy się niestety, że nieszczęście się 

sta ło : 3 oficerów Romunów ciężko rannych , 15 
żołnierzy zabitych, 30 ciężko rannych. Polacy po­
stępują dalej."

Fary* 22 lipca.

B. Monitor dzisiejszy ogłosił notę ks. Gorcza- 
kowa, odpowiadającą na podanie przez Francyę 
łącznie z dwoma inszemi mocarstwami propozy- 
cyj w sprawie polskiej. Zapewne w chwili w któ­
rej niniejszy list odbierzecie, Czas będzie mógł 
tekst ważnego tego dokumentu ogłosić. Pozostanie 
mi tylko wskazać prawdopodobne przyjęcie jakie­
go dozna tak niecierpliwie oczekiwana odpowiedź 
we Francyi. Jakkolwiek już nieco przygotowaną 
była opinia co do treści odmownej, sądzę że cze­
ka ją  jeszcze niespodzianka, nie tylko w formie 
ale i w gruncie pisma. Nie wiem dlaczego przy­
pisywano stylowi kancelaryi dyplomatycznej u 
przejme i pokojowe formy. Czytelnicy zapewne 
znajdą w kilku miejscach ironią niezręcznie nawet 
ukrytą. Jest tam oskarżenie rządu cesarskiego o 
udział w powstaniu, bo jest po raz niewiem już 
który powtórzenie, że insurekeya polska jest dzie­
łem emigracyi w Paryżu zamieszkałej. Co do sa­
mej rzeczy wątpię, ażeby Francuzi znalezli choć 
najmniejszy ślad pokojowych dążności Moskwy. 
Car zadekretował nadzwyczajny pobór, a w odpo­
wiedzi wyraźnie powiada, że tylko Prusy, Austrya 
i Rosya mogą zajmować się sprawami Polski, 
innym mocarstwom, które udział brały w trakta­
cie wiedeńskim służy prawo informacyi i doradz­
twa ale nie wprost mieszania się do kwestyi.

Interes europejski, tak tłómaczy ks. Gorczaków 
jak  gdyby Polska była ogniskiem propagandy 
rewolucyjnej i czekała na pomoc rządów Zacho­
dnich na ślepo przeciwnikowi swemu sprzyjają-
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cych. Nie można z większą insolencyą nagroma­
dzić bijących w oczy fałszów.

W obec podobnego faktu opinia publiczna bę­
dzie żywo oburzona. Zostawiamy na końcu listu 
miejsce do podania giełdowych wrażeń.

A co zrobią rządy? Odpowiedzieć jeszcze nie 
wolno, lecz każdy domyśleć się może. Gdyby Ro 
syi odpowiedź uszła tą razą płazem, Zachód prze­
stałby być Zachodem, to jest czołem eywilizacyi, 
a Moskwa stanęłaby wyżej, niż za cara Mikołaja. 
Te są wnioski, które po przeczytaniu odpowiedzi 
słyszałem czynione przez Francuzów. Jako Polak 
unikam objawu opinii, będąc zbyt interesowanym 
w rzeczy. Jako kronikarz nie śmiem nawet podać 
krążących od kilku dni wieści, bo po tylu ocze- 
waniach i zawodach bolesnoby było chociaż po- 
inimowoli przyłożyć się do nowych złudzeń. A je ­
dnak wszystko zdaje się zwiastować ważne de- 
terminacye. Dzienniki, które mniej więcej z zaufania 
rządu korzystają, jednozgodnie zupełną zgodę trzech 
mocarstw głoszą i o toczących się żywych nara­
dach względem środków, które mają być przed­
sięwzięte stanowczo donoszą. Nation powiada, że 
wiceadmirał Bouet Villaumez telegrafem wezwany 
został do Vichy. Pełnił on obowiązki szefa sztabu 
jeneralnego marynarki w czasie wojny wschodniej. 
France w dwóch wydatnych ustępach drukuje, 
że w sierpniu książę Metternich do dóbr swoich, 
a książę Grammont do Paryża na urlop przybę­
dą. Co mogą znaczyć te zapowiedziane krzyżo­
wania się ambasadorów?

W armii francuskiej nie dają urlopów nawet na 
24 godzin.

Barona Budberga pan Drouyn de Lhuys wczo­
raj nieprzyjął, pomimo, że był w domu.

Miesiąc temu mówiono w niższych warstwach 
personalu ambasady rosyjskiej, źe między 18tym 
a 30 lipca ambasador Paryż opuści. Nie spieszy­
łem z doniesieniem pogłosek, które uszów moich 
dziwDym trafem doszły, bo wolę nic nie donosić, 
jak zbierać brukowe lub garderobiane wieści, bar­
wiąc je  pozorem ministeryalnych konfidencyj. 
Na ten raz widzę, żem może źle zrobił.

Widać że służebnicy i to ostatniej klasy w amba­
sadzie rosyjskiej lepiej bywają poinformowani, a 
co główna szczerzej się wyrażają, niż korespon­
denci Independance belge. Ta nowa pensyonarka 
rosyjska chce zbić wieści krążące o przygotowa­
niach czynionych w ambasadzie moskiewskiej do 
wyjazdu; umieściła onegdaj dykteryjkę o baronie 
Rotszyldzie, który jako właściciel hotelu zajmo 
wanego przez ambasadę, miał korzystać ze skoń 
czenia kontraktu 15 lipca i wymówił komorne po­
trzebując gmachu dla instalowania w nim trzecie­
go syna swego.

Małej rzeczy brakuje w tern opowiadaniu, tylko 
prawdy. Ambasada ma kontrakt na lat 30, która 
się podobno kończy w 1874 r. Kilka lat temu 
baron Rotszyld chciał wejść w posiadanie hotelu, 
bo zamierzał wybudować nowy, któryby sąsiedni 
nowo powstały gmach Perrćiry świetnością za­
ćmił.

Ofiarował więc, ale już kilka lat temu , Amba­
sadzie w zamian swój hotel na ulicy Lafitte, am­
basada zaś odmówiła. Oto jest rzeczywista prawda, 
którą w odpowiedzi na twierdzenie największej 
europejskiej plotkarki podaję, będąc nadto prze 
konany, że wkrótce baron Budberg Paryż opuści.

Jeszcze niemożna zaręczać na ten rok wojny, 
lecz skłonni jesteśmy do połączenia się w zdaniu 
z szanownym kolegą, który pod znakiem kwa­
dratu blokadę brzegów morskich i odosobnienie 
Moskwy dawno już zapowiadał. Będzie to pier­
wszy etap tej wielkiej akcyi zwinnej, która kwe- 
styę do obcesowych solucyj nieprzysposobioną w 
końcu rozwiąże.

W klasie Retoryki w Sorbonie dano uczniom 
na temat konkursowy Rozbiór Polski.

Godzina 2go po południu. Wielki popłoch na 
giełdzie, nikt niewatpi o wojnie. Renta spadła o 13 
soldów. Credit móbilier 50 franków. Ten ostatni 
papier mówią, że na gwałt kazał przedawać ks. 
Moray. Tylko bezwarunkowe i śpieszne cofnięcie 
się Moskwy potrafiłoby wstrzymać grożącą burzę. 
Wiecie lepiej niż my, czy to jest możliwe.

Paryi 23 lipca.

B. Opinia publiczna za groźbę poczytała zupełne 
pominięcie dodatku w Monitorze do noty odpowiada- 
ającej ks. Gorczakowa. Niektóre dzienniki wieczor­
ne wczorajsze prawdziwie, że litości godną odgrywa­
ją rolę. Nation i Fays wmawiają w Moskwę ja ­
kieś dążności pojednawcze, a co najgorsze widzą 
w piśmie Gorczakowa ogładne formy i ujmujące 
wyrażenia dla Cesarza Napoleona. La France zdro­
wo nakoniec rzeczy widzi,  ̂ ale Emil Girardin w 
Presse nikczemnością zdania najtrwożliwszych o- 
burza. Porównywa r. 1863 z 1840 Polskę z Egi­
ptem i okręgiem Adana. Przypomina, że przepo­
wiedział w owej epoce P°kój i nie stał się fałszy­
wym prorokiem. Tego samego tryumfu spodziewa 
się i teraz, bo (mówi to publicysta francuzki mie­
niący się patryotą). „Nota moskiewska jest ostrą, 
gdyby była miękką, byłaby nas zakłopotała, ale 
skoro Moskwa stale upiera się, wypada ustąpić, 
bo nam rąk potrzeba do roli.“ Nikt zaprawdę E. 
Girardina, tak jak  Proudhona, tak jak  pisarzy 
Norda we Francyi na seryo nie bierze, ale wielu 
ich czyta, (z wyjątkiem Norda) dla rozrywki. Na 
szali rządowych postanowień, nie ważą zdania po 
wyższe wagą atomu, przytaczam tylko fakta dla 
przygotowania publiczności czytającej dla szcze­
gólnych objawów, które meomieszkają obfitą w wy­
padki fazę przeplatać.

Dosyć było wczoraj przejść się po bulwarach i 
wstąpić tu i owdzie do miejsc wprawdzie dosyć 
w letnią porę wyludnionych, a które wyjątkowo 
wczoraj przepełnione bjdjb ażeby się przekonać, 
jak  potężne wrażenie odpowiedź Moskwy sprawi­
ła. Insoiencyą cara nic mogącego dać rady pow­
stańcom polskim, tłómaczą niektórzy tajemniczością 
zobowiązań niektórych mocarstw. Bo niepr/ypu- 
szczają tu nigdy, ażeby Moskwa zdolną była sa­
modzielnie zdobyć się na ten nadmiar odwagi. 
Rozpacz nie dyktuje podobnych śmiałości. Posą­
dzają więc niektórych o obłudę. Są i tacy, którzy 
wierzą w cofnięcie, a ê Moskwy na pastwy osta­
teczną somacyę. Już podobno z Wiednia poszła 
nota poprzednia, a wkrótce mają być wyprawione 
trzy noty zupełnie tej samej treści trzech mocarstw 
tak jak  poręczają organa rządowej barwy, na je ­
dno zgadzających się. W tej harmonii widzą osta­
tnią nadzieję stronnicy pokoju. Jednozgodność 3ch 
dworów ma być kotwicą zbawienia pokojowców.

Co do nas, zostaliśmy tak zdziwieni redakcyą 
odpowiedzi moskiewskiej, źe dotąd niepodobna 
nam dojść rzeczywistego powodu zuchwałego wy­
stąpienia. Bylibyśmy mocno zakłopotani, gdyby 
nam kazano stanowczo powiedzieć czy rozpacz

czy zapewnienie tak uzuchwaliły Moskwę? To tyl­
ko nabyte doświadczenie i ufność we Francyę 
cesarstwa nasuwa nam przekonanie, że ironia i 
nie dosyć maskowane zuchwalstwo Moskwy pła­
zem Napoleon III puścić nie może, bo wie, że Gi- 
rardinów i Granier Cassaignaców bardzo mało we 
Francyi.

Nie tylko jako Polak, lecz jak towarzysz Fran­
cuzów i przez nich natchniony, to zdanie obja­
wiam.

Pary* 23 lipca.

Żywe wrażenie, pod którym pisałem trzy osta­
tnie listy a które było odbiciem wrażenia sfer u- 
rzędowych i dworskich, zostało wytłómaczone o- 
pinii ogłoszeniem w Monitorze odpowiedzi ks. Gor­
czakowa. Po przeczytaniu tćj depeszy, giełda spa­
dla o 65 centymów. Giełda spostrzegła, że wszy­
stkie wiadomości korespondentów lubiących bro­
dzić w aktach dyplomatycznych i ich treść prze 
nikać, były prostym kłamstwem, że ks. Gorcza- 
kow nie zrobił żadnego ustępstwa, że nic nie przy­
jął i że ironia a zarazem obłuda jego depeszy 
były wyraźną obelgą skierowaną ku Francyi. Ks. 
Gorczakow nie przyjmuje zawieszenia broni, nie 
przyjmuje konferencyi europejskiej, przymuje tyl­
ko konferencyą w trzech, tj. politykę rozbiorową. 
Dziś pojmuje się wrażenie sfer rządowych i dwor­
skich, doznane po odebraniu odpowiedzi; dziś poj­
muje się wyraźne wołanie o śpieszną wojnę. Nie 
widziałem nigdy Paryża tak poruszonego i tak 
patryotycznego jak  wczoraj. Wszystkie bez wy­
jątku dzienniki wyznały, że odpowiedź rosyjska 
była obelgą i wyznała to nawet La France, która 
dotąd pisała tyle pięknych słów o liberalnem i 
pojednawczem usposobieniu Aleksandra ligo. Mo­
żna powiedzieć, że ks. Gorczakow nie dyskutował 
prawie z Francyą, że dyskutował tylko z Anglią, 
że uważał Francyą za rewolucyjną jak  Polskę.

Zapewniają, że Austrya odparła politykę rozbio­
rową, doradzaną jćj przez ks. Gorczakowa, że 
postanowiła trzymać z Francyą i Anglią. Opinion 
Nationale napisała dla tego artykuł przychylny dla 
Austryi, pokazujący korzyści, które to państwo 
mogłoby osiągnąć, gdyby wystąpiła z czynnem 
poparciem sprawy polski ćj.

Mowa lorda Palmerstona wyjaśniła, co Zachód 
myśli dalćj począć. Według lorda priora Zachód po­
winien jeszcze ponowić swe żądania w Petersbur­
gu i zagrozić Rosyi koalicyą calćj Europy. Widać 
z tego, że Anglia nie przyjęła rady zerwania sto­
sunków, którą jćj dawała Francya. To nowe sprze­
ciwienie się stało się powodem, że wyjazd hr. Per- 
signiego został wstrzymany. Lord Palmerston chce 
być widać zmuszonym do wojny. Wczoraj odbyła 
się w St. Cloud rada ministrów pod prezydencyą 
cesarzowćj. W skutek tćj rady, cesarzowa udała 
się dziś rano do Vichy. Wyjazd tćj monarchinii 
świadczy, że sytuacya jest nadzwyczaj wyprężo­
na. Zdaje się, źe nowe depesze wyjdą niebawem; 
replika francuska, tego razu mnićj grzeczna, jest 
już gotową, zostanie ona zakomunikowaną Anglii 
i Austryi a potem przesłaną do Petersburga. Nie 
podobna przypuścić, aby mocarstwa nie rozumia­
ły potrzeby pośpiechu. Ten nowy krok dworów 
ma być ostatnim i ma się rówDać ultimatum. Są­
dzą, że odpowiedź na ultimatum  nadejdzie przed 
15 sierpnia.

Dzienniki paryskie pioronują na mowy Gladsto- 
na i Palmerstona, wołają, że Anglia nie myśli nic 
uczynić dla Polski. Dzienniki paryskie nie są w sta­
nie zmienić polityki gabinetu angielskiego, ale 
wpływają na opinią Anglii. Czując potrzebę zgo­
dy Anglii z Francyą w sprawie polskićj wyrażam 
się oględnie o Anglii, przypuszczam, że inteneye 
Anglii są dobre i szczere. Nieszczęściem, język 
dzienników angielskich, jest jak  na dziś nikczem­
ny. Wczorajszy Times widział potrzebę wojny o 
Polskę, ale chciał ją  odłożyć na później i zwalić 
na młodszą generacyą. Dziś wyznaje on, że trzy 
mocarstwa odebrały policzek, lecz że znieść go 
należy!! Proh pudor! Zawsze jest mowa o rewii 
okrętów blindowych w Cherburgu; zav sze chodzą 
pogłoski o przygotowaniach do wojny lądowćj. 
Ludzie publiczni rozumieją już dokładnie naszą 
sprawę, tylko brakuje im odwagi. P. Horsman 
rzekł w parlamencie, że Polska jest narodem o któ­
ry najwięcćj „dyplomatyzowano" a St. Marc Gi- 
rardiń w Debatach, który najwięcćj „amnestyo- 
wano“. Ostatni przypomina słowa jednego jenera­
ła moskiewskiego „amnestya dla Europy a knut 
dla buntowników". Szkodzą nam tylko korespon­
denci dzienników angielskich będący na miejscu 
a szukający tak zwanćj prawdy i korespondenci 
Progres de Lyon, szukający nie dobra Polski lecz 
zwycięstwa rewolucyi. Należy dodać, że dzienniki 
belgijskie i włoskie są zimne dla nas, pierwsze 
w obawie, aby wojna nie poprowadziła do zabo­
ru Renu a drugie w obawie, aby nie sprowadziła 
przymierza francusko-austryackiego. Ks. Flandryi, 
drugi syn króla belgijskiego, bawi w Vichy, co 
jest dowodem, że w wojnie która może wybuchnąć, 
Belgia nic nie straci.

Widać ogromny ruch kuryerów i wymianę cy­
frowanych depesz dyplomacyi. Ks. Metternich miał 
dziś długą rozmowę z p. Drouyn de Lhuys. Ża­
den z dyplomatów rosyjskich którzy bawią w Vi­
chy nie został dotąd przyjęty przez Cesarza, ad­
jutant króla szwedzkiego który był w Vichy, u- 
dał się do Sztokolmu nie zatrzymując się niemal 
w Paryżu. Cesarz ma wrócić do Paryża na po­
czątku sierpnia. Spodziewany tu jest ks. Gramont, 
mianowany prezesem jednćj rady departamen­
towej.

Widząc stratę czasu, Szwedzi bawiący w Pary­
żu zaczynają się lękać, aby Rosya, korzystając 
z zimy, nie uderzyła na Sztokolm. Obawa ich 
jest płonną.

P. Marynowicz wraca do Białogrodu.
Statystyka wskazała, że w ostatnich pięciu la­

tach, ludność francuska nie rachując departamen­
tów przyłączonych, powiększyła się o 650,000. 
Jest to pocieszająca wiadomość.

Wiedeń 26 lipca. Juk wiadomo zajmowała 
się Izba poselska na posiedzeniu z d. 24go b. m. 
sprawozdaniem wydziału petycyjnego o prośbie 
Langiewicza. Podajemy główną treść rozpraw nad 
tym przemiotem.

Sprawozdawca Dr van der Stras udziela najpierw 
kilku szczegółów, które poprzedziły internowanie 
petenta. Langiewicz chciał wejść w Uściu do Ga- 
licyi pod warunkiem, aby go puszczono przez Au- 
stryę a nie internowano. Rząd Austryacki nie ze­
zwolił na to żądanie. Langiewicz przeszedł więc 
na innem miejscu granicę austryaką i podpisał na­
stępującą deklaracyą:

„Oświadczam gotowość przyjęcia zrobionych mi 
propozycyj i dotrzymania postawionych mi warun­
ków; a mianowicie, że z miejsca przeznaczonego 
mi na mieszkanie nie oddalę się bez pozwolenia 
rządu cesarskiego, tudzież, że powstrzymam się 
od wszelkiego udziału w rewolucyi a szczególnie 
od rewolucyjnych ruchów polskich pod zaręcze­
niem słowem mojego honoru. Maryan Langie­
wicz."

Później podczas kiedy już był internowanym, 
odwołał Langiewicz dane słowo honoru.

W odpowiedzi na interpelacyą o internowanie, 
minister policyi odwoływał się na prawo między­
narodowe i obowiązki neutralności. Wydział pety­
cyjny sądził, że w takim razie przedewszystkiem 
uwzględniać należy zaszłe tego rodzaju wypadki, 
czyli tak zwane precendencye, a jako taki wy­
padek przytacza referent wypadek z dnia 12go 
czerwca 1859 roku kiedy to austryacka zało­
ga z Laveno w liczbie 650 żołnierzy schroni­
ła się na terytoryum Szwajcarskie w kantonie te- 
syńskim, gdzie ją  zaraz rozbrojono i wcelu inter­
nowania wysłano w głąb Szwajcaryi w skutek u- 
chwały Raiły związkowej; o czem poseł szwajcar­
ski w Wiedniu zawiadomił rząd cesarski, oświad­
czając, że Szwajcarya dając schronienie oddzia­
łom wypartym albo odciętym spełnia tylko czyn 
ludzkości. Jednak rząd szwajcarski nad tern czu­
wać musi, ażeby ziemie jego nadgraniczne nie 
stały się schronieniem dla zbiegów, którzy uni­
knąwszy niebespieczeństwa, znowu w stosownej 
chwili powracaliby na pole walki. Dla tego więc 
wkraczających na szwajcarskie terytoryum roz­
broiwszy posyła w głąb kraju dla oddalenia ich 
od pola walki. Później za porozumieniem się i 
zgodą Francyi odesłano onych 650 żołnierzy do 
Bregenz, ale Austrya zaręczyła wprzód słowem 
honoru, źe tych żołnierzy nie użyje więcej w woj­
nie, która się naówczas toczyła,

Przytem wydział petycyjny nie pominął i tej o- 
koliczności, iż jeśli traktuje się internowanie ze 
stanowiska prawa międzynarodowego, zmieniająee 
się stosunki czasu i sytuacyi, ważny wpływ wy­
wierają na rodzaj użyć się mających środków.

Sądząc, że nie pominął żadnego względu, wy­
dział stawia następujący wniosek:

„Wysoka Izba raczy uchwalić przedłożenie wy­
sokiemu rządowi prośby Maryana Langiewicza do 
właściwego uwzględnienia. “

Podając prośbę rządowi do uwzględnienia, wy 
dział zajął się prośbą w ten sposób, jaki wzglę­
dem niej uważał za stósowny; przez to zaś, że 
ją  do właściwego uwzględnienia rządu przedkłada, 
pozostawia zarazem do woli rządu uwzględnienie 
zmieniających się stosunków czasu i sytuacyi, a 
mianowicie zmiany okoliczności, które upłynęły 
od podania prośby petenta i od ostatnich odpo­
wiedzi na jego poprzednie prośby.

Poczem zabrał glos deputowany styryjski Dr. 
Rechbauer. Mówca sądzi, że prośbie Langiewicza 
należy zadość uczynić; gdyż proszący nie jest o- 
beenie internowany, ale znajduje się w więzieniu 
forteezncm. W państwie opierającem się na pra 
wie, więzienie tylko wtedy nastąpić może, jeśli 
według prawa da się usprawiedliwić. Odjęcie wol­
ności osobistej nastąpić może na podstawie wyro­
ku sądowego jako kara, albo po obwinieniu pra- 
wnem o zbrodnią jako areszt śledczy, albo wreszcie 
jako środek tymczasowy, jako policyjne przytrzy­
manie. Mówca oświadcza, że żaden z przytoczo­
nych wypadków nie da się tu zastósować, Lan­
giewicz nie popełnił czynu według ustaw austry- 
ackich karygodnego. Jedyny § 66ty ustawy kar­
nej, na któryby się powoływać można, nie da się 
tu także ściśle zacytować, gdyż paragraf rzeczony 
tyczy się czyDów popełnionych przez austryackich 
poddanych, albo przez cudzoziemców na terytoryum 
austryackiem. Również i § 38my nie da się tu za­
stósować; a nawet traktat z 1834 i § 39 ustawy 
karnej, nie mają punktu oparcia, gdyż należałoby 
wydać Langiewicza nie Rosyi ale Brusom. Zresztą 
kwestyę wydania uważać tu trzeba ze stanowiska 
politycznego. Izba zupełnie się zgodziła na to, że 
rząd austryacki w teraźniejszym ruchu polskim 
stanął po stronie Zachodu. Mocarstwa zachodnie 
potępiły postępowanie Rosyi, przyznały one przy­
najmniej pod względem dyplomatycznym upra­
wnienie ruchowi polskiemu, a naganiły w notach 
swych okrucieństwa rosyjskie. Jeżeli więc Austrya 
stoi po stronie Zachodu, potępia Rosyi względem 
Polski postępowanie, jeśli potępia okrucieństwa, 
ta niepodobna, ażeby wydając Langiewicza dostar 
czala sama Ofiar podobnemu postępowaniu (brawo 
z prawej strony). Francya, Anglia, Belgia, Szwaj­
carya nie znają wydawania winowajców politycz­
nych, mówca więc sądzi, że i w Austryi, która 
się teraz na stanowisko wolnego państwa stawia, 
już z politycznych zasad o wydawaniu winowaj­
ców politycznych mowy być nie może. Z tych po­
wodów sądzi mówca, że, czyto przyjmie lub od­
rzuci kto w danym wypadku zbrodnię, ścisłe więzie 
nie forteczne co do Langiewicza nie da się uspra­
wiedliwić. Potem mówca zwraca się do interno­
wania i robi uwagę, że internowanie na podsta­
wie prawa międzynarodowego oparte, ma pewne 
granice a mianowicie prawo internowania wtenczas 
ustaje, jeżeli w inny sposób zapobiedz można po 
wtórnemu wystąpieniu internowanego przeciw pań­
stwu, przeciw któremu raz już działał. Zapobiedz 
temu można, jeśli internowany udaje się za g ra ­
nicę, aby być bardziej oddalonym od miejsca ru­
chu. Na analogię przytoczoną przez wydział pe- 
tycyjny, mówca odpowiada analogią z 1831, kie­
dy Austrya na własny koszt wysyłała internowa­
nych Polaków do Ameryki. Mówca sądzi, że ze 
względu na internowanie nie ma powodu odma­
wiania prośbie Langiewicza.

Poseł Zyblikiewicz wyjaśnia fakt, dla czego 
Langiewicz w Cisznowicach cofnął swe słowo ho­
noru, listem od Langiewicza, który właśnie przed 
posiedzeniem odebrał. Langiewicz dowiedziawszy 
się z sprawozdań dziennikarskich o posiedzeniu 
wydziału petycyjnego, że mu czyniono zarzut z po­
wodu cofnięcia słowa w Cisznowicach, oświadcza 
w wspomnianym liście, że zrobił to dla tego, że 
był bardzo ściśle strzeżony i otoczony szpiegami; 
uczuł się więc dotkniętym w swym honorze, po­
nieważ nie wierzono jego słowu, i dla tego je 
cofnął. (Po lewej stronieniespokojności i wołanie:
oho!)

Poseł morawski DrRyger wspomina najpierw, że 
niegdyś czynne dał dowody sympatyi dla sprawy pol­
skiej, a zatem, że nie z nieprzyjażni do szlache­
tnego, męczonego narodu, przemawiać będzie za 
internowaniem. Mówca nie zgadza się na przyto­
czoną w sprawozdaniu wydziału analogią; gdyż 
w obecnym razie nie ma mowy o walce dwu zwy­
kłych mocarstw; jest to bunt. Buntownik wkro­
czył na terytoryum austryackie, i dał słowo ho­
noru, że się poddaje internowaniu. Danego słowa
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mówca w rosprawę prawniczą nad §§ 37-39  u 
stawy karnej i sili się dowieść, że czyn Langie­
wicza a raczej powstanie w Polsce zagraża Au- 
stryi; gdyż jeśli dążenie powstania ■ powiada p, 
Ryger mają na celu odbudowanie Polski w da 
wnyck granicach, to jest to walka tycząca się in 
teresów Austryi, jest to powstanie, które część 
posiadłości austryackick ma na oku. (niespokój 
walanie: oho!) W takim razie można twierdzić, 
mówi dalej mówca, że da się tu zastósować § 39ty 
ustawy karnej. W końcu powoławszy się na par 
lament angielski robi p. Ryger uwagę, ze może 
byłoby to największą rostropnością nie wywierać 
żadnej presyi na postanowienia rządu, dla tego 
przychyla się on do wniosku wydziału.

Zyblikiewicz odpowiada Rygerowi, którego kilka 
uwag bez odpowiedni pozostawić nie może. Co 
się tyczy cofnięcia słowa, mówi Zyblikiewicz, u- 
niewienniałem już Langiewicza, dla czego to był 
zrobił, a sądzę, żem zadość uczynił jego honoro­
wi. Ale co do więzienia go w Józefstadzie, Dr. 
Ryger zupełnie zapomniał, że § 37 i 38 ustawy 
karnej, które przytoczył i zastósował do zbrodni 
popełnionych przez cudzoziemców bądź zagranicą, 
bądź w kraju, tyczą się zbrodni prywatnych a nie 
przewinień politycznych.

Polityczne zbrodnie tak austryacki jak obcy 
poddany popełnić może tylko przeciw Austryi; 
przeciw obcemu państwu według ustawy karnej 
austryackiej popełnić może austryacki poddany 
lub obcy zbrodnią polityczną tylko wyjątkowo. 
Wyjątek taki zachodzi co do Związku niemieckie­
go; ale właśnie ten wyjątek ustala ogólną zasadę 
ustawy karnej, że przeciw innym państwom poli 
tycznych zbrodni popełnić nie można. W drugim 
ustępie § 66go prawodawca wprawdzie sobie za 
strzegł, rozciągnąć ten wyjątek i na inne pań­
stwa- a mianowicie na te, które sobie wzajemność 
zabspieczą przez traktaty albo przez wzajemność 
ustaw; takie wyjątki jako wyjątki spod reguły 
należy ściśle bardzo uważać i ściśle wykładać.

Co się tyczy Rosyi, rr skrypt ministeryalny z 19go 
października 1860 roku rozporządza, że austryacki 
poddany albo cudzoziemiec, wtedy ma być uwa­
żany winnym zbrodni naruszenia publicznej spo- 
kojności, jeżeli w Austryi przeciw Rosyi przedsię­
bierze czyn nieprzyjażny; gdyż dalej opiewa ów 
paragraf, że tylko owe zbrodnie mają być karane, 
które popełnione są na terytoryum jednego z obu 
państw przeciw bezpieczeństwu drugiego. Langie­
wicz na terytoryum austryackiem nie popełnił ża­
dnego czynu przeciw Rosyi; popełnił go na tery­
toryum rosyjskiem, a ponieważ Rosya w konwencyi 
reskryptem z d. 19 października 1860 ogłoszonej, 
nie szuka opieki u ustaw austriackich w razach, 
kiedy czyn na terytoryum rosyjskiem popełniono, 
przeto oczywiście Austrya nie może dawać takiej 
opieki, i ograniczać się musi na ściganiu czynów 
na terytoryum austryackiem przedsiębranych.

Poruszyłem tę kwestyę prawną dla tego, ażeby 
wykład, którego sobie pozwolił Dr Ryger w celu 
usprawiedliwienia uwięzienia Langiewicza, nie na­
brał znaczenia zdania parlamentarnego.

Po przemówieniu sprawozdawcy, przystąpiono 
do głosowania. Izba większością głosów przyjęła 
wniosek wydziału.

Królestwo Polskie.
Rząd rosyjski w Polsce mordujący i pozwalają- 

cy mordować tysiące ludzi bez wyroków, morduje 
niekiedy za wyrokami, które ogłasza następnie. 
Wyroków takich powtórzyliśmy już wiele z dzien­
ników moskiewskich, a w taki sposób za wy­
rokami zamordował rząd rosyjski w samej Kon­
gresówce kilkadziesiąt osób, jak Zygmunta Pa 
dlewskiego (w Płocku), Leona Frankowskiego (w 
Lublinie), pułkownika Kononowicza i Nałęcza (w 
Warce), X, Konarskiego, Abichta, oficerów Soko­
łowskiego , Kowalskiego, Dąbrowskiego (w War­
szawie), Wojciecha Każmirowskiego, Maryana Wo­
lińskiego, Gustawa Ćwierka, Wojciecha Jarzyńskie- 
go, Waleryana Ostrowskiego (w Płockiem), Kazi­
mierza Bogdanowicza (w Lublinie), Guzowskiego 
(w  K ielcach), Wiśniewskiego ( w  Radomiu) 
i t. d. i t. d. W prowincyach dawniej zabranych 
większą jeszcze liczbę zamordowano za wy­
rokami , a dzisiaj rząd moskiewski dodał trzech 
do liczby męczenników zamordowanych urzę­
dowo w Warszawie. Zamieszczamy tu urzędowe 
rosyjskie doniesienie o tem nowem urzędowem ro­
syjskiem morderstwie; a wprzód dodamy, że co 
do zeznań o jakich w tem doniesieniu piszą, nie 
wiadomo czy nastąpiły, bo śledztwo dzieje się w 
tajemnicy, tem głębszej od czasu odsunięcia asy­
stujących w komisyi śledczej moskiewskiej urzę­
dników sądowych, a w każdym razie to jest 
pewnem, że przy śledztwie bito i katowano niemi­
łosiernie stracone potem osoby. Czyż mogą więc 
w takim razie zeznania, jeśli one nastąpiły, mieć 
jakkąkolwiek wagę i cechę prawdziwości ? Po 
tem objaśnieniu co do prowadzenia śledztwa i co 
do prawdziwości jakoby zeznań wydrukowanych 
w doniesieniu urzędowem rosyjskiem, powtarzamy 
toż doniesienie zamieszczone w D zienniku Powsze­
chnym. z 24go lipca.

Dnia 26 czerwca (8 lipca) późno wieczorem, 
aresztowani zostali na ulicy w Warszawie, tutej 
si obywatele Antoni Heine (palacz, lat 27 wieku), 
Ignacy Stefanowski (stróż, lat 35 wieku), i August 
Zawistowski (palacz, lat 37 wieku). Wszyscy 
mieli przy sobie kindżały, a przy Heinem oprócz 
tego znaleziono rozkaz na piśmie, tak zwanego 
Naczelnika buntowniczych żandarmów, do zabicia 
dozorcy 4 go Cyrkułu, Frycza.

się, żeZ wyprowadzonego śledztwa okazało n.^, 
Wszyscy oni należeli do buntowniczej organizacyi 
pod nazwą polskich żandarmów, która miała na 
celu polityczne morderstwa. Heine był wciągnie 
ty do organizacyi przez tutejszego obywatela 
Franciszka Nowickiego, a sam znów wprowadził 
do niej Zawistowskiego. Stefanowski zeznał że 
był wciągniętym przez czeladnika stolarskiego 
Olszewskiego (który się ukrył).

Aresztowany w skutku tego Franciszka Nowicki 
(czeladnik kotlarski, 41 lat wieku) zeznał, że go 
Wciągnął tenże sam Olszewski. Wszyscy czterej 
obwinieni przyznali się, że przyjęli na siebie obo­
wiązek dopełniania morderstw politycznych i skła­
dali na to przysięgę, Heine i Zawitowski w kla­
sztorze Trynitarzy, przed nieznanym im księdzem, 
a Stefanowski i Nowicki w mieszkaniu tak zwa­
nego Naczelnika żandarmów, przed księdzem z te- 
6oż klasztoru Trynitarzy, którego jednakże nie 
Mogliby poznać, ponieważ składali] przysięgę na 
Poddaszu. Za znajdowanie się w tej organizacyi 
Naznaczona im była płaca po 50 kop. dziennie.

Dnia 25 czerwca (7go lipca) Heine i Zawisto­
wski otrzymali od Nowickiego, w mieszkaniu Ste- 
'anowskiego, po kindżale, i jednocześnie Nowicki 
Przeczytał im wyżej wspomniony rozkaz o mor­

derstwie. Następnego dnia, około południa, wszy­
scy czterech zgromadzili się na ulicy Nalewki, 
gdzie wypatrywali Frycza; o godzinie 7ej wieczo­
rem znów zgromadzili się tamże i w tymże czasie 
Nowicki oddał Heinemu, dla wykonania tejże no­
cy, rozkaz na piśmie co do morderstwa i jeszcze 
jeden kindżał dla Stefanowskiego; następnie Hei­
ne, Stefanowski i Zawistowski udali się do naj­
bliższego szynku piwa i po wyjściu ztamtąd o go­
dzinie lOej wieczorem, dla spełnienia morderstwa, 
zostali aresztowani.

Nowicki zeznał, że rozkaz na piśmie i trzy kin­
dżały otrzymał od naczelnika buntowniczych żan­
darmów. Ze śledztwa wyprowadzonego na zasadzie 
zeznań wszystkich czterech przestępców, naczel­
nikiem tym był student Szkoły Głównej, Teodor 
Szteingrcber, który ukrył się i który obecnie jest 
poszukiwany.

Sąd połowy wojenny, uznawszy oskarżonych 
winnymi: 1° należenia do organizacyi buntowni­
czej, mającej na celu morderstwa polityczne, z 
wykonaniem na to przysięgi; i 2° przyjęcia pole­
cenia  ̂zabicia dozorcy Frycza, czego nie mogli 
spełnić jedynie z powodu niezależnych od nich 
okoliczności, skazał Heinego, Zawistowskiego, Ste­
fanowskiego i Nowickiego, na zasadzie art. 83, 
174, 175, 196 i 632 księgi lej Ustawy wojenno- 
kryminalnej i art. 20, 283 i 360 księgi lej tomu 
XV Zbioru Praw (art. 20, 261, 332 Kodeksu Kar), 
na karę śmierci przez powieszenie.

Kara ta w dniu dzisiejszym  została wykonaną  
na stokach cytadeli A leksandrowskiej, o 8 ej g o ­
dzinie z rana.

Uzwajcarya.
Podczas uroczystości federalnego strzelania do 

celu w Chaux-de-Fonds w dniu 14 b. m., hr. Wła­
dysław Plater wniósł następujący toast w obec 
zgromadzonej kilkutysięcznej publiczności:

Panowie! Narody uciśnione npatrują nadzieję i 
czerpią pociechę w objawach uczuć patryotycznych 
Szwajcaryi i w jej miłości swobód, okazywanych na 
uroczystościach ludowych, jak dzisiejsza. Naród 
szwajcarski w wyrazie tego braterstwa narodowego, 
zdaje sobie sprawę z solidarności istniejącej po­
między interesami wszystkich ludów i niebezpie­
czeństwa, na jakie narażoną jest wolność, kiedy 
najświętsze prawa jednego z nieb są zdeptane.

W pośród wspaniałego tego obchodu, wymowne 
głosy wyraziły gorąco żywe sympatye dla Polski 
usiłującej skruszyć swoje kajdany. I jakże inaczej 
być może, walczy za najdroższe interesa, za wol­
ność obywatelską i religijną, za równość obywa­
teli w obec ustawy, za prawa własności i domu. 
Walka ta rozstrzyga więc o liberalnej przyszłości 
Europy i stąd pochodzi siła Polaków w ich sła­
bości i poparcie jakie znajdują w opinii publicz­
nej, która największą jest potęgą, zjaką się dziś 
trzeba obliczać,

Lud szwajcarski tak się przejął świętą sprawą 
Polski, że codziennie daje jej dowody niezaprze­
czone wielkiej swej sympatyi. Chodzi dziś o wy­
trwanie w rozpoczętem dziele i o podwojenie żar­
liwości w tem popieraniu. Czas rzeczywiście na­
gli, Rosya prowadzi wojnę wytępiającą, która w 
niczem nie ustępuje barbarzyństwu upłynionych 
wieków.

Rząd despotyczny Rosyi odegrawszy rolę liberal­
nego i cywilizacyjnego, zrzucił maskę i okazuje się 
takim, jakim jest,_ to jest barbarzyńskim i okru- 
taym każe zabijać jeńców, mordować ludność 
spokojną, rabować i palić miasta i wsie, wieszać 

rozstrzelać, niszczyć wszystko ogniem i mieczem. 
W strasznej swej zemście wywozi masami ludność, 
nie szanuje ani wieku, ani płci i podłość swą do 
tego stopnia posuwa, iż zadaje obelgi kobietom 
noszącym żałobę, pozbawia właścicieli majątków, 
odzywając się do najobrzydliwszych namiętności.

Takie to okrucieństwa dzieją się bezkarnie w 
wieku oświeconym na hańbę epoki naszej. Pól 
roku trwa już ta walka nierówna i krwawa, czas 
więc, aby się Europa w to wdała w imie prawa 
sprawiedliwości, w imie ludzkości obrażonej. Taki 
jest jednak zapał patryotyczny Polski, że gdyby 
powstanie miało dostateczną ilość broni, mogłoby 
liczyć na pomyślność nawet w razie spóźnionej 
interweneyi.

Miejmy, panowie! ufność w siłę opinii publicz 
nej, w żywą i czynną sympatyę Szwajcaryi dla 
świętej sprawy Polski, gdyż póki solidarność ści­
sła istnieć będzie pomiędzy narodami, póty mieć 
będzie można wielką nadzieję, że sprawiedliwość 
i wolność odniosą tryumf. Cześć więc wspaniało 
myślnym uczuciom narodu szwajcarskiego dla 
wdzięcznej Polski.

Kończąe, proponuję wam toast za pomyślność 
Szwajcaryi, za niepodległość Polski.

austryackich. Mieszkańcy a szczególniej kobiety w 
mniemaniu że to moskale, byli niezmiernie przeraże­
n i, i wielu już 8’e zabierało do ucieczki lękając się 
rzezi i rabunku, zwykłych skutków odwiedzin mo­
skiewskich; lecz przecież uspokojono zlęknionych wy­
tłumaczywszy im, kto są owi przybysze i jaki cel ich 
odwiedzin.

Dziś rano wypadło dziecko trzechletnie oknem 
z drugiego piętra z domu pod L. 881 p*-zy ulicy 
Szpitalnej na podwórzec, i 0 ile dotąd sądzić można, 
nie doznało żadnego mocnego uszkodzenia, prócz kil­
ku pokaleczeń, a między innemi na głowie.

—  X. Ludwik Bereziński wikary w Raciborowi­
cach pod Krakowem zawezwany został do wsi Prus 
do chorego w d. 26 b. m. i udał sie tam z Najświęt­
szym Sakramentem. Przejeżdżając przez Zastów przy­
trzymany został przez żołnierza‘stojącego tam na stra­
ży i zrewidowany. Dopełniwszy obowiązku religijne­
go, udał się do właściwego kapitana pułku króla Ha­
nowerskiego z zażaleniem na to niestósowne obejście 
się, lecz otrzymał odpowiedź, „iż gdyby nie był ka­
zał stanąć na wezwanie żołnierza, byłby zastrzelony 
wraz z N. Sakramentem. “

Wiadomo, że niektóre doniesienia rozesłane ze 
Lwowa g ło szą , iż miano tam przytrzymać jenerała 
Wysockiego. Warszawki D ziennik powszechny  donosi 
natomiast swoim czytelnikom, ze jenerała Wysockiego 
aresztowano w Krakowie, o czem znów myśmy tu 
wcale nie słyszeli. Zadziwić to może kogo, skąd organ 
rządu moskiewskiego wymienił Kraków jako miejsce 
aresztowania rzeczonego j . nerała. Stało się to jednak 
tym przypadkiem, że z Krakowa, skąd władze mo­
skiewskie zasilane bywają wiadomościami, telegrafo­
wano do Warszawy o tem aresztowaniu, a tam mnie­
mano , że kiedy z Krakowa telegrafują, to musiało 
aresztowanie nastąpić w Krakowie. Dodać tu należy, 
że telegrafy dla stron prywatnych są zamknięte zu­
pełnie.

Dnia 25go i 26go lipca dosięgła najwyższa 
temperatura -+- 18"2, najniższa +  7",2, obiedwie 
26go, najwyższy stan barobarometru 329”’,4 5 i o go­
dzinie 6tćj rano 25go, najniższy 328 ’”33, o godzi- 
uie 2gićj po południu 26g0 ; wiatr słaby zmiennego 
kierunku, 25go zupełnie pochmurno i deszcz przed 
południem, 26go zrana i wieczór pogoda, zresztą po­
chmurno; rano 27go lipca 0 godzinie 6tej była wy­
sokość baromatru 328”’,8 9 , temperatura powietrza 
-f- 9",2 R.

—  Jutro we wtorek dnia 28go lipca, Ś. Inno­
centego papieża.

fiospodartwo, przemysł i handel
W r o c ł a w  24 lipca. Dziś praktykowano ceny 

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy 
groszy srebr. praskich (po 5 centów waluty austr 
oprócz lazy.)
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miejscowa i zagraniczna.
—  Dnia 26go aresztowano we Lwowie jak pisze 

Gaz. Narodowa,  hr. Stefana Zamoyskiego z Wysocka, 
brata ciotecznego księcia Adama Sapiehy, odbywszy 
poprzednio rewizyę w hotelu Hofmana, gdzie mie 
szkał. U p. Patraszewskiego aresztowano dwóch meż 
czyzn lubo meldowanych, a u p. Rundowej trudniącej 
się drobnym handlem, zabrano 40 par butów.

-—  Gazeta Narodowa  z d. 25go pisze co nastę 
puje: Znowu straże wiejskie a la  Murawiew. Dnia 
wczorajszego włościanie wsi Grzędy, półtory mili ode 
Lwowa, przy drodze do Żółkwi wiodącej, uzbroili się 
w ponabijane kosy, widły i siekiery i rozstawiwszy 
się zaczęli chwytać podejrzanych im jakoby Polaków 
przejezdnych i przechodzących. Nachwytano szesnastu 
i trzymano ich przez całą noc, niedozwalając im ani 
spać się położyć. Zrana zebrano fury i pod eskortą 
uzbrojonych w kosy i siekiery włościan wieziono do 
Lwowa. Ani żandarma, ani urzędnika politycznego 
niebyło. Gdy fury stanęły p0(j r0gatką żółkiewską, 
zbiegli się wyrobnicy przedmiejscy i opadłszy wło­
ścian, nietylko, że uwolnili więzionych, lecz nawet 
obito nieuprawnionych strażników bezpieczeństwa. Gdy 
zaś włościanie obici i pokrwawieni wjechali przez ro­
gatkę na przedmieście Żółkiewskie, znowu gromada 
wyrobników opadła ich i na nowo obiła.

—  We Lwowie wypuszczono na wolność pp. Anto- 
niego i Wincentego Wasilewskich.

—  Prezydyum Komisyi namiestniczćj w Krakowie 
wydało rozporządzenie ogłoszone po niemiecku o zbie­
raniu składek na wsparcie pogorzelców miasta W i­
śnicza i poleciło naczelnikom urzędów obwodowych i 
powiatowych zajęcie się ich zbieraniem i przesyłanie 
datków pieniężnych na ręce przełożonego powiatu 
wiśnickiego. W urzędowćj gazecie niemieckićj będą 
ogłaszane imiona dawców i ilość złożonych datków.

—  Donoszą nam z Chrzanowa, że w d. 24 b. m. 
wielki tam powstał popłoch, kłórego powodem był 
przyjazd pięciu oficerów pruskich konno przybyłych 
odwiedzić konsystujących w tem miasteczku oficerów*

Depesze telegraficzne.
Try e s t 25 lipca. Otrzymane tu wiarogodne 

doniesienia z Kopenhagi mówią, że rząd duński 
ani się domagał obsadzenia Gre^yi obecnie woj­
skami, ani domagać się tego będzie, i dodają, że 
król Jerzy przejdzie na religię grecką, a złożenie 
przezeń wyznania wiary nastąpi na podstawie o 
gólnych artykułów wiary chrześciańskićj. (Jest to 
niezrozumiałe, biorąc rzeczy teologicznie. Zdaje 
się chyba, że nowy król przyjmie obrządek reli- 
gijny wschodni bez dotknięcia dogmatycznych 
lóznic zachodzących między wyznaniem prote 
stanckiem, w którem był chrzczony i chowany, a 
greckiem, do którego przechodzi. Bed. Cz.)

P a i y ż  26 lipca. W kołach finansowych utrzy­
mują, że między Anglią i Francyą przyszło już do 
porozumienia się pod względem ułożenia równo- 
brzmiącej noty mającej być do Petersburga prze 
słaną.

l u r y n  25 lipca w nocy. Dokumenta tyczące 
się sprawy statku „Aunis“, ogłoszone zostały; a 
mianowicie: sprawozdanie ministra spraw wewnę­
trznych, nota hr. Sartiges do ministerium włoskie­
go z d. 12 lipca, nota p. Nigra do ministra spraw 
zagranicznych z d. 15 lipca, zdanie komisyi do 
sporów dyplomatycznych, nota ministra Visconti 
z d. 19 lipca i odpowiedź posła w Paryżu p. Ni- 
gra z d. 21 lipca. Dokumenta te wykazują, że 
rząd włoski stósownie do umowy zawartej we 
wrześniu 1861, wydaje więźniów. Francya przy­
rzekła zatrzymać złoczyńców w więzieniu przez 
czas rozbioru żądania o ich napowrót wydanie 
postawionego. Odbędzie się śledztwo ze względu 
na okoliczności tyczące się przyjęcia owych pię­
ciu rozbójników na pokład parowca pocztowego 
francuskiego.

N e a p o l  24 lipca. Początkowe śledztwo w pro 
cesie przeciw bandzie Pilonego„ukończone. Liczba 
oskarżonych wynosi 113, sprawa ta pójdzie nie­
bawem przed sąd przysięgłych. Dzienniki mówią, 
iż Garibaldi zupełne odzyskał zdrowie.

L o n d y n  26 lipca. Według otrzymanych z No­
wego Jorku doniesień z d. 15 bm., krwawe zaj­
ścia ponawiają się w Nowym Jorku od 13go bm. 
w skutku poboru wojskowego, jakoteż pożary i 
wszelkiego rodzaju gwałty. Nie obeszło się bez 
zabójstw. Ruch handlowy przerwany. Herald  no­
wojorski mówi, że pobór odłożony na później. 
Podobnież w Bostonie napotkał pobór na prze­
szkody. Armia jenerała Lee uszła do Wirginii. 
Unioniści zajęli Port Hudson, który się poddał 
bez warunków, uderzyli na Charlestown i zdobyli 
wyspę Morris. Jenerał unionistów Sherman pobił 
Johnstona i wziął 2000 jeńca.—W Meksyku miało 
być d. 29 czerwca głosowanie powszechne nad 
obiorem formy rządu. Forey zamianował się tryum- 
wirat jako Radę stanu.

Ważne i znaczne zwycięstwo odniosły hufce 
polskie 24 lipca w Lubelskiem w okolicy Kra-  
s n e g o s t a w u :  liczny oddział wojsk moskiewskich 
pod dowództwem samego jenerała-porucznika Chru- 
szczewa, wojennego gubernatora w Lubelskiem, 
pobity tam został przez połączone oddziały pol­
skie Wierzbickiego, Ruckiego i Krysińskiego. Na 
placu boju poledz miało do 700 moskali i do 200 
Polaków, a rozbici moskale pierzchli do Lublina. 
Oto krótka wiadomość o tym ważnym wypadku 
wojennym, przesłana nam telegrafem z nad gra­
nicy Lubelskiego, a najważniejsza z dzisiejszych 
doniesień z teatru wojennego w Polsce. Mamy 
także doniesienia o drugiem nieco dawniejszem 
zwycięstwie, bo 18go t. m. odniesionem, lecz 
którem dopiero dzisiaj otrzymujemy wiadomość. 
Zwycięstwo to odniesione zostało na Podlasiu w 
powiecie Stanisławowskim na drodze bitej z War 
szawy do Siedlec, pod J a n o w e m ,  przez hufce 
Jankowskiego i Zielińskiego. Rozbite tam zostały 
dwie kolumny moskiewskie z Siedlec i Radzyna; 
Polacy otrzymali plac boju, na którym leżało prze 
szło 200 trupów moskiewskich i 70 poległych 
Polaków. Oddział polski pochowawszy poległych 
i zabrawszy ranionych, posunął się ku Mińskowi 
stanisławowskiemu, tojest ku Warszawie.

Ostatnich kilka zwycięskich potyczek w Kon­
gresówce okazały, że hufce polskie lepiej teraz wy­
konywają zasady wojny partyzanckiej, a niegroma- 
dząc stale w jeden korpus znacznych mas, które 
bez magazynów utrzymać się nie mogą, groma 
dzą szybko na jaką wyprawę z różnych stron 
kilka oddziałów, uderzają na moskali, rozbijają 
ich i znów się rozchodzą na pojedyńcze hufce. 
W  taki sposób odniosły zwyeięztwo pod Studzian 
uą i Osą w Radomskiem 10 lipca hufce warszaw­
ski 3ci, sandomirski i Grabowskiego ; pod Załę­
żem w Pułtuskiem 16 t. m. hufce Trąbczyńskiego 
i Jasińskiego, gdy nadto w bliskości działający 
Wawer odciągnął część sił moskiewskich; pierwej 
bo 2 lipca ciż sami Jasiński z Trąbczyńskim pod 
Drążdżewem nad Orzycą, a teraz Jankowski z Zie­
lińskim pod Janowem na Podlasiu, a Wierzbicki, 
Rucki i Krysiński w okolicach Krasnegostawu 
w Lubelskiem.

W ogóle w ostatnich dniach w Lubelskiem szczę­
śliwie powodzi się orężowi polskiemu. Po nieroz­
strzygniętej walce 7go t. m. pod Majdanem urszu- 
lińskim, gdzie biły się oddziały Ruckiego, Zieliń­
skiego i Jankowskiego, pobił Moskali, jak wiemy, 
pod Parczewem na wschód Lubartowa (utarczkę 
tę nazywaliśmy początkowo pod Lubartowem) I5go 
t. m. Krysiński, o któremto zwycięztwie szczegóły 
podaje wyżej korespondent nasz z pod Lublina, 
a 18go tego miesiąca zwyciężył Wierzbicki pod 
Polichną i Stróżą, teraz zaś 24go t. m. połączone 
oddziały pod Krasnostawem rozbiły jenerała Chru 
szczewa. Prócz tego, małe oddziały konne żabie 
rają Moskalom depesze, przecinają dowozy 
alarmują załogi moskiewskie w miasteczkach, 
a całe działanie idzie pomyślnie, chociaż 
moskale zwiększyli swe siły w Lubelskiem po 
siłkami z Wołynia ściągniętemu Ale jen. Kozlan- 
nikow, który po jen. Rzewuskim, co wziąwszy 
urlop wyjechał, został moskiewskim wojennym na­
czelnikiem części Wołynia, posunął był wprawdzie 
dawniej oddział swych wojsk w wschodnią część 
Lubelskiego, lecz sam główną kwaterą nietylko 
pozostał w Uściługu na Wołyniu, lecz nadto, jak  
widzimy z jego depeszy przysłanej do Chruszczę 
wa, a przejętej przez hufiec polski i nam w odpi­
sie nadesłanej —  oświadcza, że będzie musiał co 
fnąć wojska swoje z Hrubieszowa za Bug na Wo­
łyń, z powodu, iż zwiększają się oddziały po 
wstańcze w północnych powiatach Wołynia, mia­
nowicie w kowelskim, łuccim i rowieńnskim.

Pomyślnie także zaczynają działać w północnej 
i środkowej części Kaliskiego, hufce pod dowódz­
twem Taczanowskiego zostające. W Krakowskiem 

w Sandomirskiem, gdzie w ciągu obecnej sze­
ściomiesięcznej walki najwięcej może zaszło walk 

potyczek, lecz w których od pewnego czasu 
szczęk oręża nieco przycichł, zaczynają znów 
działać drobne oddziały, mianowicie w północnych 
powiatach obu województw, jakoto: Eminowicza, 
Dolanowskiego, Rudowskiego, Chmieleńskiego, a 
po nad Pilicą Grabowskiego.

Na Litwie, mimo wzmocnionych sił moskiew 
skich świeżemi posiłkami, a mianowicie lszą  
dywizyą gwardyi, hufce polskie mnożą się nic tyl­
ko na Żmudzi i w Kowieńskiem województwie, 
ecz także w wileńskiem i grodzieńskiem, a w o- 

kolicę samego Wilna podsunął się oddział, który 
był dawnićj pod dowództwem Jabłonowskiego 
(pseudonim). Barbarzyńskie prześladowania i sza 
ony ucisk wykonywany przez dzikiego Murawie- 
wa, jakkolwiek mnoży liczbę ofiar, lecz oburzając 
całą ludność, zwiększając piętno hańby na rzą­
dzie moskiewskim, nie tłumi bynajmnićj powsta­
nia, lecz coraz głębićj porusza całą ludność Litwy 
przeciwko despotyzmowi moskiewskiemu. Tenże 
sam prawie skutek sprawiają barbarzyństwa, któ­
re spotężnia rząd rosyjski w Kongresówce. Nowe 
o tym ucisku szczegóły podane są wyżej w listach 

Warszawy i pod oddziałem „Królestwo Polskie." 
Gabinet wiedeński wystósował podobno projekt 

noty, jaką zamierza przesiać do Petersburga i od 
pis takowej przesiał do Paryża i Londynu, zkąd 
nawzajem oczekuje przybycia podobnych proje 
któw. Tą atoli drogą nie łatwo przyjść można do 
zamierzonej noty jednobrzmiącej.

Jutro nastąpi zamknięcie parlamentu angielskie­
go, przez co gabinet będzie miał wolne ręce. Po 
mimo, że odkąd w Paryżu zaczęto ’więcej okazy­
wać się zagniewanym na Rosyę, dzienniki angiel­
skie spuściły z tonu i mniej są wojownicze, utrzy­

muje się mniemanie, iż lord Palmerston jest zde-

na jego

cydowany doprowadzić rzeczy do ostateczności, a 
nie odstąpić od swych żądań. Uderzyła i ta oko­
liczność w ostatniej mowie tego ministra, iż sie 
odwoływał na Rząd Narodowy polski i 
zdanie, czego dotąd nie było.

Morning Post przyniósł nam sprawozdanie ob­
szerne z meetingu. jaki się odbył w Londynie w 
Jm.nt-James-haU w wieczór 22 go b. m. na rzecz 

olski pod prezydencyą członków parlamontu Shel- 
eya i Reyhama. Pierwszy z nich rzekł między 

innemi, że zebrano się dla objawienia swojego 
serdecznego współczucia dla Polski, a zarazem 
oświadczenia, iż naród angielski nie jest zadowo­
lony z onegdajszych rozpraw Izby , ^
znać było po mm,strach, źe stąpają po rozpalo­
nych węglach. Takie meetingi potrzebne są, aby 
dały rządowi siłę i bodźca. D alej pyta przewodni- 
czący: Czy Anglia powinna prowadzić wojnę o 
Polskę. Przez kilka minut wołano z zapałem : tak 
je st! Wojna, wyznał p. Shelley jest wielkiem złem 
lecz większem jest hańba, a obowiązkiem jest An-' 

ii Die zrzekać się stanowiska swego jako mo­
carstwo pierwszego rzędn i nieścierpieć obrazy, 
jaką jej wyrządzono w odpowiedzi rosyjskiej Na­
ród wesprze rząd w jego energicznem wystąpie­
niu. Zgromadzenie uchwaliło na wniosek p. Bealera 
rezolucyę świadczącą o uczuciach narodu anffiel- 
skiego dla Polski i wyrażającą odrazę dla rządursssr k,4reeo po,,spow“ie •*“> »be,«

Lklady między trzema mocarstwami względem 
dalszych kroków jakieby należało przedsięwziąść 
w obec odmownych not rosyjskich, mają podo- 
>no tym razem iść śpiesznićj aniżeli dotąd pro­
wadzoną była korespondeneya dyplomatyczna. W 
Paryżu miało zapaść już porozumienie między p. 
Drouyn de Lhuys a posłami angielskim i austry- 
ackim co do głównych przynajmnićj myśli nowćj 
tym razem wspólnćj noty. Nie będzie ona jednak 
miała znaczenia ultimatum, lecz tylko ma katego­
rycznie wymagać, aby Rosyaprzystała na propozy- 
cye depesz z d. 17 i 18 czerwca. Indip. beige 
mniema, że nota już została w Paryżu napisaną 
1 Przjjętą ostatecznie, że jest krótką, jędrną że 
me wchodzi w rozbiór pobudek popierających od­
rzucenie żądań ze strony Rosyi, i obstaje wytrwa­
le przy sześciu punktach, zastrzegając rządowi 
rancuskiemu wolność działania. Inne wersye idą 

jeszcze dalćj, lecz nie dajemy im wiary, gdyż 
dotychczas jeszcze nie dostrzegliśmy energii któ- 
rąby one zdradzały. Otóż mówią 0 zamiarze wy- 

na depesz nie przez posłów trzech dworów 
lecz za pośrednictwem innego rządu, coby kazało 
się domyślać zerwania stosunków dyplomatycz­
nych. Cesarz Napoleon ma być jak twierdzą, wiel­
ce rozdrażnionym i dotkniętym osobiście, a lubo 
na przeglądzie wojsk pod Chalons, za jego na­
kazem uciszono demonstracyjne okrzyki wojska 

tóre domagało się, aby je  prowadzono do Pol­
ski, wszelako ten objaw głosu armii jak i zbiera­
nie podpisów na petycye za Polską po warszta­
tach paryskich nie mogłyby nastąpić bez cichego 
i milczącego pozwolenia. W obozie pod Chalons 
wyżsi oficerowie uspoko li umysły, zapewniając 
wojsko, że Cesarz nic takiego nie uczyni, coby 
nie było godnem Francyi i jćj armii.

Na pogłoskach niezbywa w tćj tak ważnć 
chwili. Zaczynają na nowo mówić głośno o wy­
słaniu jenerała Canroberta do Szwecyi z misyą i
0  wyprawie morskićj, którćj cel jest tajemniczy 
Wysłanie floty byłoby dziś zawczesncm. Mówią 
także o ustąpieniu p. Foulda, co byłoby także o- 
znaką wojenną.

Kiól Szwedzki Karol XV z braćmi swymi 0-  
skarem księciem Ostrogockim i Augustem księ­
ciem Dalekarlskim byli w krótkie odwiedziny u 
króla Fryderyka Duńskiego na zamku Skodsborg
1 już stamtąd odjechali, odprowadzeni przez króla 
do Helsingór. Do odwiedzin tych przywięzywano 
wielką wagę pod względem wspólności polityai 
państw skandynawskich. Gdy jednak nie towarzy­
szyli monarchom ministrowie, nie można więc 
przypuścić, aby na zamku Skodsborgskim stanęła 
jaka umowa.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn”
W i e d e ń  27 lipca. Projekt noty równobrzmią- 

cej wygotowany przez p. Drouyn de Lbuys, nad­
szedł tutaj. Wypowiada ona ubolewanie z powodu 
niedostateczności odpowiedzi rosyjskiej, wyraża 
energicznie odparcie insynuacyi Gorczakowa, ja ­
koby ruch polski był dziełem propagandy rewo- 
ucyjnej. Wszystkie parłamenta Europy oświad­

czyły się na rzecz Polski. Czyż ruch polski jest 
dziełem małego stronnictwa, skoroarmie Cara od 
sześciu miesięcy walczą z nim nie mogąc go po­
konać? Odrzucenie propozycyi względem konfe- 
rencyi jest nieuprawnione, a konfereneya uzasa­
dnioną jest w traktatach. Odrzucenie propozycyi 
względem zawieszenia broni jest niekonsekwen- 
tnem, gdyż Gorczakow w r. 1859 popierał żądanie 
Austryi, aby Piemont się rozbroił i uznał takowe 
za słuszne. Projekt noty p. Drouyn de Lhuys jest 
ostro wystylizowany; w końcu powtarza pierwo­
tne żądania mocarstw, odmawiając wchodzenia w 
dalsze rozbiory teoretyczne i domaga się odpowie­
dzi ograniczającej się ściśle na tem, co do przed­
miotu należy.

REDAKTOR O DPOW IEDZIALNI I WYDAWCA
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CZAS z Wtorku 28 Lipca 1863.
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K ra k ó w  27 Lipca. 
Banknoty polskie zalOOzłr. n.złp 
Enble sr.nowe na m.pols. agio .  
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro now e...........................
Półimperyały rosyjskie. • • «
Napoleondory 20- ................ .....
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie . . • • • * 
Listy zast. galic. nowe z kup. „ 

n r  n "t*™ ” . »
Obligacye indeinn. z kuponami B 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka Dar. z r. 1864 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

W iedeń 27 Lipca (tel.)
6% M etalik i................................
5% Pożyczka narodowa . • • • 
Akcye b inku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro’, ........................................
Londyn, 10 funt szterL . . . .  
Dukat pojedynczy...................   •

W iedeń 25 Lipca 
Pożyczka Skarbowa:

5 "/0 Metaliki na wal. au s tr . . . 
5% Pożyczka narodowa. . . .  
«}% Metaliki na mon. konw. . . 
5% Oblig. ind. niższśj A ustryi. 
5% „ n węgierskie. . .

„ „ chorw. słow.bank.
„ galicyjskie. . .

e „ bukowińskie . .
„ „ siedmiogrodzkie

Pożyczka nowa wenecka . •
TAsty zastawne:

Banku naród. 6 letnie.. . .
n W letnie. . . .
„ 12 miesięczn. .
.  losowane w w. a. 

Tow. kred. galicyjskie. . . 
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
.  .  z r. 1854 na 4%

” n „ z r. 1860 ca łe.
Bilety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 '/,“/, . . .
żeglugi par. na Dunaju. . 

„ Ks. Esterhazego na 40 złr. 
Księcia Salm ,  40 ,
Księcia Palffy „ 40 „
Księcia Clary „ 40 „

_ Hr. St. Genois , 4 0  ,
Miasta Budy „ 40 „
K s WindiscngTatz„ 20 „

" Hr. Waldstein „ 20 „
„ Keglewicza „ 10 „

Akcye bankowe i przemysłcrwe:
Akcye banku naród, austr. . .

„ zakładu kredytowego . • 
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ kolei półn. Ces. Ferdyn .
,  rzadowńi..................

zaćhodmćj Ces Elżb. 
„ Pardubickićj . . . . 

B „ Nadcisańskićj. . . .
„ „ Południowej . . . •
„ „ Galicyjskiej . . . .

Kursa zagrań (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Benin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar/. . . . .  
Liwomo 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów. . . .
Paryż 100 franków . . . 

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .  

pół korony

żądają płacą
393 386
107 J 106

89) 88j
n i : 110,
9 30 9 16
9 10 8 96
5 48 5 40
5 48 5 40

76 i - 7 5 ; -
6 0 ! - 7 9 4 -
75 - 74 -

203 20)
81 — 80 —
98] — 97* —

złr. cent.
75 60
81 20

784 —
188 70
111 25
l i i 80

5 40

B
»
r

•  31
£ 4

4i
;*. i  4
g 5 
a  4

dukaty na wagę .
’ irączkow_  « , - ob Ztoto a l m a rco

Napoleondory . . . .
Suwereny....................
Fryderyki....................
Lnidory........................
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie. 
Srebro .........................

;owe

Talary związkowe. 
Pruskie bilety bankowe

L w ó w  24 Lipca.
Dukat holenderski.........................

,  austryacki . . . . . . .
Pófimperyał r o s y j s k i .................
Kubel rosyjski.................................
Talar pruski.....................................
Listy zast. gal bez kup. wal. austr.

„ « » » • mon. kon.
Obligi mdemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  25 Lipca.
Półim peryały........................... rubli
Obligi skarbowe.........................„

kupon . . . .  
Listy zastawne III okresu . rubli 

kupon . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  25 Lipca. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4"/, .

,  * v / .

7! 30
81 30
75 70 
88 50
76 -  
75 —
73 50
74 — 
74 — 
92 50

102 —  

100 —  

87 70 
76 —

157 -
95 — 

100 —  

17 25 
133 - 
116 -  

92 50 
94 50
36 75
37 50 
34 75 
36 50 
34 — 
21 50 
20 75 
15

71 20
81 20 
75 60 
87 60 
75 50 
74 50 
73 25 
73 50 
73 50 
91 50

101 75 
99 75 
87 50 
75 50

156 
94 50 
99 90 
17 — 

132 75 
115 —
92 —
93 50
36 25
37 — 
34 25 
36 — 
33 50 
21 —  

20 25 
14 75

782 — 781 -  
187 50 187 40 
43.9 — 438 — 

1673 | 1672 
195 55; 195 — 
147 50 146 50 
126 -  125 50 
147 —1147 
251 — 250 — 
2(0 502  0 —

86 — 95 80 

96 20j 96 — 

85 — 84 75

113 50 
45

15 50

5 47 
5 47

113 25 
44 90

15 45

5 46 
5 45

9 10 1 9 8

9 50 
9 20 
11 35 
9 25

9 55 
9 25 
11 40 

9 30 
112 50 112 -  
112 50 112 -  
1 69 1 68
1 69; 1 68

6 38 
5 43 
9 35 
1J79 
1 69 

75 77 
79 52 
74 8 
81 55 
201 83

5 33 
5 36 
9 22 
1 76 
1 67 

75 18 
78 92 
73 43 
80 88 
199 17

P a r y ż  24 Lipca. 
Kenta 3%.................................

L o n d y n  24 Lipca. 
Konsole.................................

82 79
-  I * .7* 

14 79, 14 77)
— I — 51

89 i — 
92 —
90 —

66 80

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ę :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu do Warszawy o 8. rano;=  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; “  
do Ostrawy (przez Boguwin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki i i .  rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór. 
% Ostrawy do Krakowa 11. rano.
% Qranicy do SzczaJcowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2. 13 po południu, 
ze Szczakowy do dranicy U . 16 przed połu­

dniem ; 2.26 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie­

czór “  z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór *=» Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. 87 wieczór — ze Lwowa 2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — 2 Wieliczki 
6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakoma 8.38 rano; 8.40 wieczór.

P r z y je c h a l i  o d  2 5  d o  2 7  L ip c a .
HOTEL POD RÓŻĄ. | Eugeniusz J. Sainthilaire 

Fabrykant z. Paryża. Jan Mikułowski ob. z WX. 
Poznańskiego. Ignacy Czernik ob. z Czestocho 
wy. Jan Rogojski, Karol Grabowicz ob., Jan Ka- 
sprzykiewicz kupiec z Tarnowa. August Lewa- 
kowski c. k. adjunkt sądowy, Marya Morawska 
ob. ze Lwowa. Józef Godlewski_ prywatny z Ło 
patyna. Fryderyk Minkus telegrafista z Oświęcima.

Wyjechali: Adam Uznański ob. ze Szaflar. Zyg­
munt lir. Romer do Ocieki. J. Laubenheimer do 
Wiednia. Ludwik Slaski ob. do Broniszowa. Au­
gust Lewakowski adjunkt sądowy do Lwowa

IIOTEL DREZDEŃSKI. Marcelli Drohojowski 
wł. dóbr z Czorsztyna. Józefa Rozborska wł. dóbr 
z Trójcie. Piotr Krzyżanowski wł. dóbr z Tar­
nówka. Władysław Dąbski wł. dóbr z Wojnicza. 
Władysław Szalaj wł. dóbr z Szczawnicy. Robert 
Wolff kupiec z Wrocławia.

Wyjechali: Władysław Sawicki dzierżawca do 
Ruczyc. Barbara Podrebska wt. dóbr do Rzeszowa. 
Piotr Krzyżanowski wł. dóbr, Aniela Dzierzkow- 
ska wł dóbr, Ksaw. Mereszczyuski ob do Szcza­
wnicy. Przecław Sławiński wł. dóbr do Kleczy. 
Władysław Dąbski wł. dóbr do Wojnicza.

Wiernym Chrystusowym 
pozdrowienie w Panu!PÓZ'

II tlu iu  *  S ierp n ia  r»>. przyP8- 
da w kościele 0 0 .  Kapucynów, jak  również 
i we wszystkich kościołach Braci mniejszych 
święto Matki Boskiej Anielskiej, na które Se 
roficki Patryarcha tychże, Franciszek święty, 
uprosił przy schyłku błogosławionego żywota 
swego u sam ego ż Pana Jezusa cdpust, uw a­
żany w kościele Bożym za największy i naj 
ważniejszy po Jubileuszu; dawnemi czasy 
na naszej ziemi, odpust ten u praojców na­
szych był w wielkiem uczczeniu i nadzwy­
czaj był uczęszczany. Naśladujmy ich i sta­
rajmy się korzystać z takowego, dopełniając 
zwykłych warunków przez uczestn ctwo w Sa­
kramentach świętych.

Dla objaśnienia zaś Wiernych o znaczeniu 
i rozciągłości tegfż odpustu, oprócz zwykłych 
kazań w tymże kościele w dniu święta, bę­
dzie nadto w wigilię m ego na uroczystych 
nieszporach, o godzinie 6 się rozpoczynających 
już  odpust, wstępna nauka. (2604 1 3,

f (2800- 2)

Za duszę ś. p.

JanaKantego Kaczmarskiego
ukończonego Technika, 

poległego w 19 roku życia swego w Mie­
chowie w dniu 17 Lutego 1863 r.

odprawi s'ę 
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

W  K O ŚC IE L E  0 0 .  KAPUCYNÓW  
we Wtorek dnia *23 Lipca 1863 roku 

o godzinie 10 rano.

Nadzieja odzy-kania syna, pod ycana p o ­
głoskami o jego życiu, w ttnym jw ała  Ricbi- 
<ów od zarządzenia tego tb r ,  ą d tn ; dzi4 na­
bywszy sm nnćj pawiu ś :i, te  p 1-gt, pospie­
szają oddać mu tą ostatn’a przysługę — i do 
uczestniczenia w t-dowćj, Krewnyih, Przyj - 

eiól i Ziajomych zapraszają.

E  d  y  k  t .
(L. 10591].    ! (2787-3)

C. k. Sąd krajowy w Krakowie, jako w ła­
dza nadopiekuńcza małoletnich Aurelegn, Ju ­
lii, Kazimierza, Eufemii i Karola Fiutowskich, 
podaje do publicznćj wiadomości, iż na wnio­
sek opiekuna p. Seweryna Wiśniowskiego, od 
będzie się na dniu 27 Sierpnia 1863 o go 
dżinie 10 rano  w tutejszym gmachu sądo­
wym publiczna dobrowolna sprzedaż realności 
pod L. ‘25 Gm. VII (911 Dz. IV.) na przed­
mieściu Piasek w ulicy Łobzowskiej położo­
nej —  do tych sukcessorów małoletnich po śp. 
Kar. lu Fmtowskim należącej, składającej się 
z domu drewnianego mieszkalnego, stajenki, 
szopy, or«z ogrodu i łąki, ogółem morgów 
dwa, sążni kwadr. 1,367 wynoszących, pod 
eastępującemi warunkam i:

1) Za cenę wywołania powyższej realności 
ustanawia ś ę kwotę 5 ,000 zlr. w. a.; 
poniżej to której ceny wywoławczej rze­
czona realność sprzedaną nie będzie.

2) Chęć licy owan a mający, złożyć ma do 
rąk Koroisyi licytacyjnej jako wadyum 
kwotę 500  złr. w. a. w gotówce lub 
w publicznych obligacyach podług ich 
kursu, która w razie nabycia tej realno­
ści w gotówce złożona do ceny kupna 
wliczoną mu zostanie.

3 )  Chęć kupienia mającym wolno je st wy­
ciąg hipoteczny i akt oszacowania rze­
czonej realności, jako te ł i bliższe wa­
runki niniejszej lieytacyi przejrzeć w tu 
tejszej registraturze sądowej.

Kraków 16 Czerwca 1863 r.

Obwieszczenie.
[N. 12010]. --------
Dnia 11 Sierpnia 1863 roku odbędzie się 

w ek. Powiatowej Dyrekcyi Skarbu w T ar­
nowie publiczna konkureneya w celu udzie­
lenia zarządu główną trafiką tytuniu w T ar­
nowie.

Oferty' pisemne, opatrzone znaczkiem stę- 
plowym na 50 kr., wykazem pełnoletności, po­
świadczeniem moralności i stanu majątkowe­
go, stwierdzonem przez zwierzchność miejsco­
wą, w końcu wadyum 100 złr. (sto złr.) lub 
kwitem ck. kasy zbiorowej w Tarnowie na t i ­
kowe, najdalej do dnia 10 S ierpn ia  1863 
r. do godz. Gej wieczorem  przedłożone być 
powinnny ck. powiatowej Dyrekcyi Skarbu 
w Tarnowie.

Oferty późnićj przedłużane, lub nie opatrzo 
ne powyiszem i znamionami, nie będą uwzglę­
dnione.

W roku administracyjnym 1862 w pomie- 
nionąj głównej trafice było w obrocie tytuniu 
fumów 93,236, wartości. .87,181 złr. 97* kr. 
zna zków stęplow'ych war­

tości ....................................23 506 złr. 79 kr.

D

lla z e m  110,688 ztr. 7łj£ kr.
Bliższe warunki otrzymania zarządu trafi­

ką główną, oraz wykaz dochodów, można 
przejrzeć w ck. powiatowej Dyrekcyi Skarbu 
w Tarnowie, lub w Dyrekcyi urzędów pomo- 
c iczych ck. krajowej Dyrekcyi Skarbu w K ia- 
kowle. , (2799-1-3)

Z  ck. krajowćj Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie, dnia 18 Lipca 1863 r.

KSIĘGARNIA

I. F B IID lE il t l
. raz wszystkie inne znaczniejsze księgarnie 
v Galieyi i W. Ks. Poznańskiem , przyjmują 

prenuiiifrntę na pismo tygodniowe, w W arsza­
wie od !«t dwóch w ję zy k u  polskim  podrę 

da key ą D a n i e l a  N e u fe 1 d a wychodzące, 
pod tytułem.

„JUTRZENKA.11
Jestto organ bezstronny, sprawie unaro- 

dowunia Żydów poświęcony, obejmujący: 
Rozprawy odnoszące się do wyjaśnienia i u- 
porządkowauia kwestyi żydowskiej ze stano­
wiska leligijnego i społecznego, Prace nauko­
we i beletrystyczne, rzucające światło na prze­
szłość Izrael tó w pr d względem rel gijnym, spo 
tecznym i prawodawczym w Palestynie i w roz­
proszeniu, tudzież stosunki ich z innymi na­
rodami i w yznanianr; Koresponder.cye i wia- 
donnśti o s t i r ie  ich w dawnćj ojczyźnie, o 
objawach wzajemnej tolerancyi wszystkich wy­
jm ij religijnych i o postępie w zbliżaniu się 
i zlaniu ich z rnzmaitemi narodowościami 
w cafym świecie; Sprawozdanie o istniejących 
zakładach naukowych, dobroczynnych i rze­
mieślniczych, wyłącznie żydowskich i proje- 
kta do ich icf rmy: Pogląd na życie gminne 
Izrael.tów i im wychowanie młodzieży; Oce­
nienie dzieł, tudzież przegląd pism peryody- 
cznych krajowych i zagranicznych, traktują­
cych o kwestyi żydowskiej. Wszystko z szcze- 
gólowem zaslosoicaniem do potrzeb kraju 
polskiego.

jpSS^Prenum erata w Krakowie wynesi: Ro­
cznie 7 złr. — Półrocznie 3 złr. 59  c. —
Kwaitalnie 1 złr. 75 c. (27 4 2 3)

W ł a ś n i e  w y s z ło  z d r u k u  i j e s t  
W  K S I Ę G A R N I

F. BAUMGARDTENA
W  KRAKOW IE

do nabycia:

MORISONIANA
czyli

Poradnik domowy dla zachowania 
zdrowia i leczenia chorób,

według pism 
Hcgoisty . / .  ]fM ori*o tic t w  Londynie, 

z popiersiem autora, 289  stronnic.
Cena egzemplarza 1 złr. 50 c. —  z prze­

syłką 1 złr. 89  c. - (2731-1-6)

Nauczyciel dla zdawania egzaminów szkół

 ...     "  .«v»v.iivpc 1' ------
wika Sroczyńskiego w  Krakowie ulica Floryań 
ska Nr. 3?6. (2759-2)

W K S I Ę G A R N I

Ż U P A Ń S K I E G O
w POZNANIU,

wyszły i są d i nabycia w Księgarni D . K .  
F r i e r l l e i n a  w Krakowie:

1) Y a u k a  p r o z y  czyli s t y l i s t y *  
k a ,  przez Profesora Rymarkiewicea.

Cena 1 talar.
2) D / I c c - i c  s t a r e g o  m i a s t a ,  0 -  

brazek współczesny, narysowany przez 
B. Bolesluwite, (320 str.) 1 talara.

(2790-2 3)

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  
J .  f t u n f f  i m t i ł H ' 1  i /• ’. U o e s i c k a

w W ARSZAW IE, 
wyszedł i je s t do nabycia w Księgąrni 

J n l i n s z a  W U d t u  w KRAKOWIE,

r y s  z mm
Chirurgii wojennej.

C en a  90 kr.  (2733-3)

j  y u w sy ir* * * .

Jplis
i" .w ,\4  - jsric-.'f

Pigułki Roślin
p .  c A u v i s r ,

aptekarza-ckem isty, ucznia szko­
ły  wy&ezćj W PARYŻU, 

aa płaca Tr yumf a l ne j  b r amy Sr. Ii .
PIGUŁKI ta pomaga­

ją  tra w ie n iu  pokarm ów , 
t ą  ton icane  i  k re w  c»y- 
susugee . U iye ie  i«h ła ­
twe, a skuteczno^ nie- 
aawodna. Są jedynym 
ńrodtiem przeciw u«e- 
s tra w u o ś c i , % tym h u ­
morom, ostrości k rw i  a 

najlepezem lekarstwem na powrócenie do cor- 
inalaego etaun fankeyj żywotnych.] l’r e j  go­
towano wyłącznie a roślinnych anbstanoyj, 
wzmacniają kiszki 1 trzowa, czyszczą, 
utr-idz&jąe żołądka i nie osłabiająo żądnego 
t  erganów ciała.

Użyoie łoh nie wymaga ani dyety, ani 0 -  
sobnego napoją; pod tym względom są one 
jednym ■ najdogodniejszych i najskuteczniej­
szych środków ozyezozącyoh dotąd znanyoh; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, Jak napalenie k i -  
t z e k , n a m ulen ie  no tg d kn , astm a, m ocny  
katar, lisn a je , m ig ren a . Sól g ło w y, tu k r o -  
fu ty .  itp. pożądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da sif streścić: p rzy w ra c a ją  one 
i H trm ym ujg ndro to ie.

Cena pudełka pojedynczego 1 z łr  25 0 . 
deto dubeltowego 2 „ 20 cent.

na przesyłkę 2 i c. (2651-5-J
p s r - s ą  do n a b y e ia  w Aptece pen* 

W . Uolędzińsklego „pod Barankiem", 
w KRAKOWIE.

Do nowej golarni
przy ulicy Szewskiej 

potrzeba jest c z ł o w i e k a  w swoim za­
rodzie uzdatnionego, któryby zarazem na 
eżycie i pilnie wypełniał swoje obowiązki 

dla gości (270*—3)

^  Inalezionockiej K e g ra *  
rek  z ło t y  d am sk i. — Właścicielka 
ritezy się zgłosić do B i ó r a Administracj/i 
„Czasu, “ zk ąd  wskazanem będzie, gdzie ta ­
kowy otrzymać może. (2797 2-3)

A. M osenherg,
Doktor Medycyny, Chirurgii i Akuszer.

leczy za pomocą
E lektrO 'M aguetyzinu

następujące słabości z najlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem :

reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
w y , ból twarzy (tie doulereau) i inne bóle 
nerwoioe\ wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i osłabienie pojedynczych 
członków słabości; szpika pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sła- 
bość wzroku. (2470-12-)

Ordynuje od godziny 3ąj do 5ęj po połu 
dniu na Stradomiu pod L. 14.

Dwie Realności przy Krakowie
zaraz do sprzedania razem lub ka­

żda z osobna.
Cena jednej 2 ,500  z ł r . —  W Kant .rze L. 

Sroczyńskiego  przy ulicy Floryańskiej N. 335.
(2761-a-3) ______

Pracownia wyrobów blacharskich
w

IF. M ahinow ic z a
n a  S t r a d o m iu  p o d  L . 15/ i9 ,  

poleca s w o j e  w y r o b y  w s z e l k i c h

naczyń blacharskich.
Podejmuje się pokrywania dachów 

b la ch ą  Ż elazną, cy n k o w ą , łu p ­
k iem  k a m ien n y m , tek tu rą  o- 

g n io tr w a łą  lub filcem .
które to materyały posiada w  z a p a s ie  

p o  c e n a c h  f a J t r i j c s n y c h .  
y a r -  Filc owe pokrywanie dachu, może być 

wykonsne b e z  n a r u s z a n i a
g on tów . (2620-9)

s p r z e d a n i a  l u b  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  na czas dłuższy
Maszyna jedna wielka do robienia
r n o f i r  za pomocą którój dziennie cetnar jeden 
W & l j j  waty zrobić można.
M a s z y n a  t a k o w a  m n i e j s z a

i  4 1 0  r a m  d o  s u s z e n i a  w a t y .
Wiadomość w Sklepie J a n a  G e l l i  N. 

374 ulica Mikołajska. (gsoi 1-4)

% - W .

W KRASICZYNIE kuło Przemyśla,
jest do wydzierżawienia

Browar piwny z cafym warsztatem
p t ««i 15*“ Sierpnia r. b.*̂ 9i

Życzący sobie wziąść ten Browar w dzierżawę, zechcą się zgło­
sić do Zarządu Dóbr w Krasiczynie, (2792-2 3)

Przeciw  wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniom szyi, 

gmieniu p łuc , katarow i żo łądka , jet>t najlepszym środkiem

G o n t :
Calćj flaszki po 6 itr .

'/ , » » 3 »
V. .  . 1 * 5 0

Za opakow ania do przasvlok 
20 kr. więcej.

z a l le -

P
Syrop biały

f l e r s i o w y

ii. A. W. M ayera,

C e n a :
Całej flaazkl po 6 ilr.

I n • 3 o
V. .  .  1-50 :

;;Z» opakowanie do prECsyłeii
|'20 kr. więcej.

który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym. 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka­
szlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie zastałej flegmy, łagodzi w ten mo­
ment drażnienie w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak 
niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  Sk ł nd  w KRAKOWIE na Galicyę znajduje się w Aptece pod „złotym 
Słoniem" u pana Ernesta Stockm ara.

____________________  (2S57-6-)
(2657 1-) Ś w i a d e c t w a :

N e u s a lz  dnia 24 Czc-rwca 1862.
Od roku 18(2 b ę ly : ciągle flahym m  piersi, i od wielu sławnych lekar.-y korowanym, wydałem 

znaczne sumy. Nic mi nie mogło o lji  sprawić, i zupełnie wyleczyć. Zapadłszy zeszłei wiosny gwał-ownie 
zalecono mi użyc e biał g> 8  ropa p. Mayera pomogło; g lz  e p o  użyciu trzech małych flaszek, i przy  
pomocy Boskiej, zostałem t ik  dalece wyliczonym, i i  wszelue roboty s a n  wykonywać mogę. To moje 
poświadczenie, o skutkach białego Syropa, jestem  gotSw każdeg) czasu rrrYs ęga stwierdzić.

J a n  S t r i c e !  kupiec i drstylator.

B i e l s k o  dnia 27 Czerwca 1862.
Pot„iordzam  niniajssem, ż-3 b ały Syrop p. Mayera zupełni) mo c od na lei- gwałt wnego kaszlu i 

bólu piersi w kró;kim czasie wyleczył, i każdemu ten zbawienny środek sumiennie p .locum.
A l b e r t  j .u l t iu  .rki.

Dwoje moich dzieci, j  dno dzies!ęcio®iesijjczae, a drugie ezteroletn’e, zapedły na mocny koklusz. 
Tenże napadał je  co pół godsiny, i szczególnie m łcdszi dzi cko wyglądało bardzo nędznie. Po nżycn  
białego Byrnpi piersiowego pana G. A. W. Meyera, który to Syrop jost białego koloru i od dzieci chę­
tnie bywa z,żywany, n ita ła  zaraz tnacznie drsżliwość w tr tan i, flegma się rorpuścila i nastał apetyt do je ­
dzenia Szczególnie otrzym ały dzieci znacznie lepszy humor. Po użyciu pół flaszki tego Svro, u przez o- 
boje d/.i ci, ustał kaszel powoli zupełnie. Ilówniei i <U» innych dzieci sprowadsibm  po ćwierć flaszki, 
i tym również ten Syrop pomógł. Mogę zatem śm irło Syrop ten jako nezawodny środek na ktkluaz 
polecić.

Boessingfeld w Księstwie Lippe D tmold, w Sierpniu 1856.
W. H. S t e n b e r g .

dniu ‘2 Lipca 1863 r.f zmarł 
w mieście Iłży w Królestwie 

Polskiem, Jó?ef Przybysławski. W zyw a się 
sy n t jego H enryka  Przybysławskiego, aby 
się zgłosił lub przysłał plempotencyę do dzia 
łania sądowego swej Ciotce w mieście Rado­
miu zamieszkałej w jak  najprędszym czasie.

(2767-1 2)

2 2  LATA POWODZENIA
C 0 F A H 1 N E  H E G E  p .  J O Z E A D ,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 2*2 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to j e ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy,'przyjemna dla smaku i ła­
twa do zażycia. W sześć dni najdłnżćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w W a r s z a w i e :  n p. Galie, — w Kr a ­
k o w i e  u p. Brunona Miczyńskiego.— i w W i l ­
nie n p. Chrościckiego. (2720-5 )

Zimmerkelner chowy, z kaucyą
stosowną, znajdzie zaraz p r z y j ę c i e  do jednego 
z pierwszych Hotelów w Krakowie.

Wiadomość w Kantorze Ludwika Sroczyń­
skiego, ulica Floryańska N. 315. (2765—2)

R O B  B 0 Y V E A U  Ł A F E C T E D R .

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew  
bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z iótci i zepsu­
tych humoręw, je s t bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabość ach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfi/stycznych, ęwierrbie zadawnionej, reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przej ścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach za aźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

Iji^-D ostać można w Wa r s z a w i e  w Składzie 
materyałów aptecznych p. Galie, jak również 
upp . Sokołowskiego, Grodnwskiego, Ch. L ilpo­
pa, Conterschnera i Spółki. — W L u b l i n i e  
u pp. Mazurkiewicza i Wareskiego.— W W i l ­
n i e  n p. Chrościckiego — W K r a k o w i e  u p. 
Molędzińskiego. (2719-5-)

$J^~Sklad główny w P a r y ż u  przy ulicy R i­
cher Nr. 12, u p. Giraudeau de Sf. Gerwais.

czysto holenderskiej rasy, 
2-letnie są  doBuhajki i ,m,

sprzedanie.
Zgłoś ć się do A dm in istracji dóbr w P rze­

worsku. (2756  2-3)

Pokój frontowy
z  m e b l a m i ,

jest do wynajęcia każdego czasu przy 
ulicy S z c z e p a ń s k i e  j pod L. 237/ 370, 
gdzie sklep p. Mucliitscha na II piętrze. 

Bliższa wiadomos'c tamże.1 (2740-5)

W  K R A K O W IE  W i e l k i  B a z  a r  w Rynku głównym.
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P o w o z y ,

jako to: 2 -siedzeniowe, 4- siedze­
niowe, pó/ i całkiem kryte, Kare­
ty 2 - i 4-siedzeniowe, Amery­
kanki, Wózki sa do sprzedania i 
wymiany, a nądto przyjmują się 
wszelkie reparacye.

Lustra i olejue obrazy,
w ramach drewnianych i złoco­
nych od najmniejszych aż do naj­
większych; stojące toalety (Psych) 
lub w formie Biór, umywalń, szal, 
drzwi, nadto dostać można i sa­
mych szkieł lub ram w rozmai­
tych gatunkach, styl-’, złoceniu, 
formy i ozdób.

Z Cynku i blachy,
są ro2inai!e przedmioty, jako to: 
Wannny, Wanienki do moczen a 
nóg, dla dzieci nowonarodzonych, 
Konewki, Bidety, Dzbanki, Mie­
dnice, Balie, Cebrzyczki, W ia­
derka do zlewania wody, i inne 
rormaitc narzędzia.

Wchodząc we wszelkie umo­
wy ze stronami, któreby czy to 
pośrednio listami, lub przez peł­
nomocników, lub wreszcie oso 
biście tutaj z wyraźną firma:

U
zawTzeć tak o w e  chciały, nad m ie ­
n iam , że przyjm uję wszelkie 
s ta re  m ojem u handiow i odpo ­
w iednie w  zam ian  za now e to - 
w ary; także  pod pew nem i g w a­
ran c jam i i najd łuższe kredyty 
udzielam .

Fortepiana,
z pierwszych i drugiego rzędu fa­
bryk, zawsze jednakże pod gwa- 
rancyą handlu, są tak co do drze­
wa jak i gatunku i  cen rozmaite, 
jako to: orzechowe, machoniowe, 
palisandrowe z niemiecką i angiel­
ską mechaniką, w formach krót­
kich i Pianin. — Nadto rczma to 
Physharmonie, Fletiny paryzkie i 
i Melodiny.

Meble drewniane! mar­
murowe,

z fabryk krajowych i wiedeńskich, —  
a  n-dto wielki wybór machoniowych 
* Hamburga, Berlina i Wrocławia. 
Wszystkie melblo sę prze* najzdolniej­
szych ludzi tapicerowane u mnie w mo­
ich domowych zakładach. Muszę jedna­
kże zwrócić uwagę, ie  meble tanie to 
jest te, które u nas żylowskiemi sę 
z wane, przez b w ; niską cenę nigdy w ta­
picerowaniu szozególnemi nie będą —  
■w każdym jednakie* razie o tyła le ­
pszo, ic  mając w zapaaie wszystko, 
tam sam em  mam wszystko czyste i su­
che. Nadto przyjmują się wszelkie ro­
boty tapioerskie, tak do domu jak i po

Meble żelazne,
tak salonowo jak i ogrodowe, a 
mianowicie: łóżka rozmaitego ga­
tunku i wielkości, stołeczki pol­
ne, wózki dziecinno i dla cho­
rych samoruchome, kwiatkosłu- 
py, umywalnie dla starszych i 
dzieci itp.

Materace,
tak zwane blejtramowe spsężyno- 
wo w miejsce sienników, a na­
stępnie półwłósiane, seegrasowe, 
sierciowe, włósiane w potrójnym 
gatunku, tak co do włósia, jako 
tćż formy tychże. Nadto przyj­
mują s ę wszelkie zamówienia co 
do rozmaitych poduszek, kołder 
i innych rzeczy.

Na wszystko
co tylko powyższemi rubrykami 
objęte nie było, jako to: świe­
czniki, (Geruchloseny inodory), 
Stolce z maszynami lub boz tych­
że, Bazeny blaszane do wygrzy- 
Wania pościeli, do obkładania brzu­
cha, fajerki, tace wielkie i małe, 
koszyczki na bułeczki, garnuszki 
itp., a nadto na wszelkie rzeczy 
przyjmują się zamówienia czy to 
krajowe, czy zagraniczne.

domach prywatnych.

U w a g a !  f i  E k w lp a ży  n o w y e lt r o z m a ite g o  g a tn u h u  si» «»o z u p e łn e g o  w y s p p e d a n la .
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W i e l k i  O a z a r * (2706-4-5)

N a k ła d e m  i c sc io n k a m i D ru k a m i  „CZASU® W. Kirchmayera. Odpowiedaialny Rządca Drukami, Antoni Rother.


